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o godzinie 3oiei po południu
P r z e d p ła ta  »c jfn o ti •

MIEJSCOWA: l ,r » r t a ln l«  3 ztr. 75 rontów  1 ,  jo ,

Z p r z e s y p  pocztową:
w .w rtrj.cltiem  ,

TTiO*nlAle>» M ediL eln ym  5 tfr. _  *t. 
a .  Pros i  Rzeszy niem . 4 U l .  15 agr.\ 

Szz-M 1 i  l>*nii 6 „ I 55
Francji i A ngin  83 franków 1 n

* W ło c h ...........  85 .  i ►,
’  B elg ii i Szwaj ca rji 18 I
" T o rc ji i k». N addun. 18 .  J  •

Numer pojedynczy kosztuje 8 ea t,

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
We LWOWIE : B ióró A d M in le tn e ji G a z e ty  

T iarodow eJ przy ulicy N o w e j, pod liczba  *91. 
W KRAKOWIE : .K e l^ a rn U  łS z a f a  C ze ek a  w 
rynku. W PARYŻU : aa  ca ła  P ra n e j , i  A a g li , 
jedyn.e p. pnłkow n ik  B a e z k o w e k l, rua  do pon. 
de Lód i Nr. 1. W e W IEDNIU: p. H a a a e n e U ln  *  
Y o r le r ,  Neuer M arkt Nr. 11. W  FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAMBURGU: pp . H a a s e m te lo  
*  V o g ie r. W BERLINIE: p. R u d o lf  M oaae.

OGŁOSZENIA przyjm ują e i ,  za o p ła ta  8 cn t. 
od m iejsca ob ją io lc i jednego w iersza drobnym 
drukiem , oprócz opła ty  s .,p łow ej 30 c n t. za k a ­
żdorazowe um ieszczenie.

L l j t r  r e k U m n e y J n e  nieopleczątow nne m a 
lngąją frankow ania .

M annskrypta drobne n la  zw racają l l , l  lane, 
byw ają nlszczoaa.

Od W ydawnictwa.
P r z e d p ł a t a  n o  t o a z e ł f  N a r o d o w ą  z  

Tygodnikiem N iedzielnym :
% p rzesy łk ą  p o c z to w ą :

całorocznie . • • złr. — ct.
półrocznie . ' . . • 1 ®  » — B
kwartalnie . .' • * w B
miesięcznie . . . • * » ^ 0  „

W  r a z i e  g d y b y  ż ą d a n o  Tpgtr. 
d n i k a  N i e d z i e l n e g o  w i ę e e j  n i ż  j e ­
d e n  egzemplarz przy Gazecie, luk pod oso­
bnym adresem, za każdy egzemplarz nadli­
czbowy kwartalnie po . ct.
B e z  p r z e s y ł k i  p o c z t o w e j  i  T y ­
g o d n i / t u  N i e d z i e l n e g o  w  i u t e j ^ c n  t
kwartalnie..............................3  złr. 15 ct.
m ie s ię c z n ie ........................  I * »

P rzedp ła tę  przyjmuje się od którego­
kolwiek dnia w miesiącu lecz t y l k o  do 
ł .  i 1Ą. każdego miesiąca..
3P ih  Na prowincję tj. z przesyłką pocztow ą
m ożna p ren u m ero w ać  Gazetę N arodow ą  ty lko  ra ­
zem  z Tygodnikiem  N iedzielnym ; j e d y n i e  m ie j"  
sc o w i t j .  wę Lw ow ie odb iera jący  p ren u m era to ro - 
w ie iu o g ą  anonow ać Gazetę N arodow ą  bez Tygodnika 
Niedzielnego.

M a  uuiM leiifa  p rze rw y  w  odb ieran iu  
G azety, u p rąszan iy  o j a k  uąjw czesu ie jsł®  
p rzesy łan ie  p rzed p ła ty .

R ów nież upraszamy o ś r io łe  trzym an ie  się  
pow yżej u rn a t Zu.iych CCH p rzed p ła ty  dla
un ik n ien ia  n iepo trzebnych  ko respondency j i w yn i­
kających  z tąd  kosztów  p rzesy łk i pocztow ej.

„ H a n n a  fc im ilią*  pow ieść w spółczesna przez 
N . M . w ysz ła  w osobnym  p iz e d ru k n , i je s t  do n a ­
bycia  w A d m in is tra c ji Gazety Narodowej. Cena: d la  
p ren u m eran tó w  Gazety Narodowej z p rze sy łk ą  p o ­
cztow ą I  z łr ., d la  in n y ch  l  zi r . 3 0  ct. K o r o i i i a r z ,  
przez teg o ż  a u to ra , d la  p ren u m eran tó w  Gazety N a  
rodou.4  I  z łr .  5 0  cn t. w raz  z p rz e s y łk ą  p o cz to w ą; 
dla t o b o l i  1 * łr . 8 0  cn t. O b i e d w i e  p o w i e ś c i  
razem  * p rz e s y łk ą  p o o to w ą  a  j f r

Lw ów d. 2 4 . g ru d n ia . 
^ o m b iD A c j#  m i a i i t a r j z l a e .—  O bcU ód d n ia  2 1 . b- m •— 

S p ra w y  religU "®  w  C zech ach . _  S prOT, y  r a g ra n ic a n e .
Cesar® w cale n ie  pośpiegZa z ro z s trzy g n ięc iem  

n rzesilen 'a  m m is tre r ja ln eg o , a  c en tra liśc i tą  zw ło ­
ką  zaczyn®^ m eP0koic. Z daw ało  się dr. G is- 
sk rze  i i®?0 zw oi0n n ikom , że lu e m o rja ł ich w ywo­
ła  gw ałtoW n0’ szybkie  ro zs trzygn ięc ie , a  wobec u -  
tw o rzen ia  k ln b u  now ej lew icy, stanow iącego 
w iększość obecnej Izby , i do k tó reg o  k lubu

Polskiej rodzinie w dzień wjlji.
W  o b f0®4! ^  n a rodu  k ry s ta liz u ją  się pojęcia 

ieeo  i uczucia, P « OT d łu g ie  w ieki w  sercach  noszo­
ne w  obyozkj4®11 Pr0ekazu je  n am  przeszłość  to 
wE7« « r n  co było je j d reźszem , co uznaw szy  za 
w szy stk o , oo t r z y m a ć  d la  p rzyszłośc i.

A j l w h  f f ig iłji Bożego narodzen ia  je s t  jed n y m  
^ u a j p S ę j s z y c b  zw yczajów  naszego n w o d n . N ie 
zn a ją  go F ran cn z ł, A n g licy  W ło s i, an i N iem cy , m e
z n a ją ig o  n iby  słow iańscy  M oskale . Z  ludów  s ło ­
w iańsk ich  ty lk o  Polacy i R usm i zachow ali obrcą- 
dek  ten , jeden  z ty s iączn y ch  dowodów ich g łobo-

K ^ C ^ t e ż tynw oWp rzekazała  Przesz łość  w obcho­
dzie w ig ilji?  Ażeby odpow iedzieć n a  to  p y tan ie ,
p rzy p a tram y  s i ę  naszej po lsk ie j w ig ilji J e s t to  u -
cz ta  czysto  rodzinna, dom ow a. Z n ajdalszych  k rań ­
ców śc ią g a ją  się członkow ie jednej rodziny , ażeby 
w spóln ie  obchodzić w ilię- N ie jeden  z n ich  ju z  p ra ­
cuje n a  w ła sn ą  rękę, j ° t  się ożen ił n aw e t i s tw o - 
r7Vł w łasne , osobne ogm sko, a  p rzecie  za m a łe  je -  
U L a  aby  m ogło  sam o w y sta rczy ć  sobie. W ięc  i 

źnieszy d0 szerszej rodziny , żeby przy  w ięk_
szem zagrzać się ognisku. Inny me stworzył j0.

ra ju , a  w ydalony p o trzebą  i kon ie- 
c Ł L t  n Z y  Z daw nego. W zd y ch a  do p ierw sze­
go Ł ?  ia ‘d ru g im  i c a ły  ro k  p rzepędziw szy  gdzieś

p racow ni, £  w ilię 1?  « «  ■ « « »
ra iu  żeby rodzinnego zachw ycie pow ietrza , w m ,.
1 ro d z in n e t żeby odświeżyć zobojętm ałego  ducha. 
Ą  S i  d o p t a A Ł  « o f > ™ ,  co 
kacyj s n iz ą  g lo w , w  s ! kolacb !  Ul J " 1* do dom u 
j  Weseli i ra źn i, j a k by  tam  juz po B orem  n a ro - 
dz0ńin n igdy T rze j królow ie nadejść m e mieli a  
z n>ttu nanow o żyw ot szkolny, m  b a rf “  0S^ ły ' 
. N adchodzi dzień w ilii, ju ż  są w szysoy zgToma- 

O biadu  dziś nie będzie, a le będzie za to  ob- 
Wieczerza. I  tu  je s t  w ie lka  m ądrość w ty m  

w s t r ^ u - K to  chce ucztow ać, m usi byc p rzed tem  
„ r z e m ^ ^ i w y m .  K to  chce ucztow ać m usl .c°ś 
u c z t a 1 zaoszczędzić n a  ucztę . T em  m ilszą  je s t  
kto c a im  w iększa poprzedza ją  w strzem ięź liw o ść :

uczty naŻ/ cie ucztuJe’ dla , teg0 niema iuz,  ̂
w ieczerT  wiecie. W ięc d o b rz e : w szyscy będą do

małą p r Ł t ^ 0’ PokrzepiWSZy się tylko jakąŚ tam

się p ierw sza^ 51 w ieczdr’ ZDf 0k  z a p a d a , pokazuje  
ę p ierw sza g Wjazdka  n ie ś m ia ła , jak b y  lęka jąca

biirgermimstrowie przystąpili, nie może to roz­
strzygnięcie inaczej wypaść jak na ich korzyść. 
Pokazało się jednak, że te rachuby były mylne. U 
dworu postanowiono ttatus quo ntrzymać aż do roz­
praw i uchwały adresowej , a potem dopiero roz­
strzygnąć, czy przyjąć dymisję większości ministrów, 
czy dymisję mniejszości, czy obie razem, nowe mini­
sterstwo tworząc z nowych ludzi. Chodzi pierwej
0 to, ażeby w Radę państwa i w ogóle w NiemJ 
ców wlać to przekonanie, że czy większość, czy 
mniejszość ministrów utrzyma się przy sterze, czy 
też nowe ministerjmn będzie powołane, w każdym 
razie korona postępywać będzie w anchu ściśle 
konstytucyjnym, i wszelkie zmiany w konstytucji
1 ugody z narodami nastąpią tylko w drodze kon­
stytucyjnej, przez Radę państwa. W tym duchu 
Piszą teraz organa beustowslde i bergerowskie. Nie 
jedność co do politycznych przekonań, lecz obaw* 
przed zwołaniem konstytuanty, przed zamachem 
stanu zgromadziła posłów niemieckich tak licznie 
w Klub nowej lewicy. Skoro ta obawa pierzchnie i 
otworzą się aspekta tek ministerjalnycb kilkunastu 
ambitnym, i ten klub większości szybko rozlecieć 
się może.

Niedaremnie więc Morgenpott pisze, iż dr,
' -iskra chory jest nie tylko na zapalenie gardła, 
ale trapi g0 jeszcze inna, gwałtowniejsza gorączka, 
wywołana odroczeniem przesilenia ministerjalnego. 
istotnie spodziewał się, iż we trzy dni po wręcze- 
ui memorjału rzecz sie rozstrzygnie —  a. tym­
czasem nastąpiło odroczenie na cztery tygodnie, A 
przyszłość jest niepewna. Jeszcze różne zmiany i 
zwroty niespodziane zajść mogą! Więc gorączka 
się wzms^L u

W krajach czygto-niemiockicb rocznica konsty- 
tucji przeminęła nie pobudzając do żadnych zgoła 
wybuchów zapału i zadowolenia. Duch konstytucyj­
ny całej inteligencji krajów czysto-niemieckich jest
niewątpliwy, i popiera ona konstytucję obecną, o 
tyle tylko, że obawia się, aby przy zmianie kon­
stytucjonalizm w ogóle nie został podkopany, s  
burgenmnistrów o tyle, że uiewie kogo by z łon* 
lewicy forytować do gabinetu, takie jest ubóstwo 
talentu między kulturtregerami. Konstytucję z d. 21. 
grudnia i biirgeministrów uważają za rzecz, „od 
biedy“ dobrą i potrzebną. Niemcy ci, posiadając 
swojo prawa narodowe w całej pełni, a żadnych w
swojaai lanie iywiołSw inno-narodowyoh, pragną
tylko używania jak najszerszej wolności obywatel- 
skiej, przemysłowej itd. — a tej konstytucja ta 
me daje, ani się jej spodziewać mogą 0d obecnych 
burgerministrów, ale mogłaby nastąpić zmiana w 
gabinecie i konstytucji, nie na lepsze, ale na da- 
leko gorsze. Ci też Niemcy radziby zadowolić lu­
dy nie-niemieckie, bo wiedzą, że bez tego zadowo­
lenia spokojne używanie swobód, jest także niemo­
żliwe.

Natomiast ua Morawie i w Czechach, a nawet 
Szlązku Niemcy rękami i nogami trzymają się 

konstytucji z dnia 21. grudnia i burgerministrów.

Blę ostatnich promieni słońca, co już się dawno na 
SPn, zatoczyło. Błyskają światła w pokojach, wyta- 
®zają stoły na środek sali jadalnej, tłoczą jedne 
do drugich. Snop się we drzwiach ukazuje, niesiony 
Jak potentat jaki, i tryumfalnie rozpiera się w ką- 
cie. On was przez cały rok karmił, a teraz przy­
wodzi na waszą ucztę, ażeby się wam przypatrzeć. 
Stoi w kącie i milczy, a przecież wy cześć macie 
dla niego. On wam wyobraża cichą pracę rolnika, 
na której' cały Świat stoi, a o której mało kiedy 
Pamięta. Dobrze, że przynajmniej na wilię przypo­
m ną sobie o niej, i cześć jej oddaje.

Na stołach rozkładają siano, co wam przypo­
mina maleńkiego Chrystnsa w Betleem, wielką po- 
^£ę, w skromności i ubóstwie zrodzoną. Na sianie 
obrus się rozwija biały i lśniący, jak śnieg słoń- 
cem przygrzany, a P°t0nl mrozem ścięty. Wnet 
wielka biała płaszczyzna stołu, jak step jaki, -za­
ludnia' się mnóstwem naczynia. Trochę brzęku, 
trochę stuku i wnet wszystko gotowe i zuowu ci- 
sza uroczysta w sali- Drzwi się otwierają: wcho­
dzi rodzina, a za nią czeladź cała. Bo źle tam jest, 
gdzie czeladź uważa się za coą osobnego, co stwo­
rzone tylko do pracy i usługi, a nigdy dla wspól­
nego życia. Zle tam j0SL gdzie czeladzi nie wzy­
wają do wspólnego stołu na wilię ale gorzej je­
szcze jest tam, gdzie wezwana czeladź wstydzi się 
przyjść i nie śmie zasiąść z państwem. Więc naj­
starszy z rodziny niesie opłatek na talerzu, łamie 
go i dzieli się nim ze wszystkimi. Naprzód idzie 
do starsżych, potem idzie do m łodszy^  potem 
idzie do dzieci, co stoją na boku, i dawno już te­
go opłatka czekaja. Z każdym łamie się opłatkiem, 
z każdym się całuje, każdemu życzy szczęścia. 
Wielka cisza i uroczystość j9S* w sali, słychać ty l­
ko szelest sakni, i pocałunek głośniejszy, ; szep­
tem wymówione życzenia.

A kiedy ojciec obejdzie wszystkich koleją, to 
samo matka zaczyna. Tej czasem zabraknie kogoś — 
to syna zapewne. Gdzie on teraz t może bardzo 
daleko, może gdzieś aż na śniegach Sybiru, siedzi 
skurczony w ziemnej chałupie, i przez małe okien­
ko patrzy tęsknemi oczyma na bladosine niebo 
Północy? k  może w innej stronie, przeciwnej, 
wśród blasku, gwaru i przepychu stołecznego mia- 
8ta, smutny i samotny mija ochocze, śmiejące się 
tłumy, których język jest obcym dla niego, a  je- 
8Z9Z« więcej ich uczucia, którym nawet ich szezę- 
ścia nie zazdrości, bo dis siebie marzy o innem 
3zczęściu i gdzieindziej. Więc płacz zdejmuje rnat-

a z* matfcą rozpłacze się rodzina i posypią się

Każda co do tej konstytucji i tych rządów zmiana 
musiałaby, jak oni powiadają, wypaść na ich szko­
dę, bo — bo wyrządziłaby więcej sprawiedliwości 
ludom nie-niemieckim. W ogóle wyrządzenie tej 
sprawiedliwości obwołują, oni za gwałt przeciw ro­
zumowi, bistorji, kulturze, Bogn i kościołowi L td., 
bo ukróciłoby ono ich przewagę, na żadnym grun­
cie naturalnym nie opartą, którą wyzyskują, a któ­
ra ich nic nie kosztuje, do niczego nie obowiązuje, 
prócz spisywania szumnych odezw i rzucania mó­
wek siarczystych przy laaa okazji. Dlatego, kiedy 
z Lincu, Graca i td. żadne nie nadeszły telegramy 
do Wiednia o obchodzie dnia 21. b. m., o wotach 
zaufania, dawanych przez miasta, korporacje, sto­
warzyszenia burgerministrora, i zaledwie dla. zacho­
wania doćorum wiedeńska Rada miejska hlaaą i to 
niespodzianą urządziła manifestację, widocznie za­
mówioną, bo od centrum serwilistycznego pocho­
dzącą, to z niemieckich miast, korporacyj i stowa­
rzyszeń na Morawie posypały się telegramy takio, 
bardzo liczne, jest ich Dowiem aż około — dziesięć. 
Z Pragi donoszą telegramy, że rząd poczynił wszel­
kie środki ostrożności co do wojska i policji, aby 
obronić wiernokonstytucyjnych od napadu Czechów 
przy obchodzie konstytucyjnym. Niemej dojrzalsze­
go wieku i przywódzcy ich odprawili obchód w w> 
lię duia 21. bra., a obchód samego dnia pozostawili 
studentom, pod przywództwem burszenszaftu „Ger­
mania" (wiadomo, że burszowskie korporacje stu­
dentów niemieckich są tylko korporacjami do pi­
jatyki i burd.) Tam dopiero były alh Capańtaeten 
Hrags anwesend i otocawr pijaną młodzieżą wygła­
szali swe mowy i d ii Taaito fandtn tturmizchen 
Bdfa.il. Czesi puścili wszystko to płazem — snąć 
Pokrok tylko dla SipiMhb straszył Niemców. Ale 
i w ogóle widać z p iw  i postępowania Czechów, 
że nienawiść ich do tfwinców zamieniła się w po­
gardę bez granic.

W jednym tylko kraju czysto niemieckim u- 
rządzono uroczysty obchód d. 21. bm., ale i to z 
powodów zupełnie takich samych jak w Pradze 
Zresztą^ nie w kraju, ale tylko w jego stolicy, 
złożonej przeważnie z urzędników, t. j. w Inszpru- 
ku. Cały prawie Tyrol nienawidzi tej konstytu­
cji i burgerministrów.

Z namiestnictwa dauo dr. Bielskiemu, obrane­
mu burmistrzem Pragi, termin ośmiodniowy, ażeby 
się zdecydował, czy przyjmie wybór lub nie. Biel- 
sky zapytał wprzódy w Wiedniu, czy go ministerjum 
przedstawi cesarzowi do potwierdzenia, a dr. Gi- 
skra odpowiedział, że pod żadnym warnnkiem. Biel- 
sky zatem nie przyjął wyboru. Pisma czeskie są 
zadowolone z odpowiedzi ministra, bo to utwierdzi 
Czechów tem więcej w ich dotychczasowem stano­
wisku; jest to nowy dowód, że Niemcy żadnych 
7g°ła względów ani słuszności me mają dla Cze­
chów w ich najskromniejszych żądaniach i uchwa­
łach. Przypominają przytem, że cesarz osobiście 
dziękował dr. Bielskiemu za jego postępowanie, ja­
ko burmistrza w r. 1866 podczas najazdu Prusa­

ków, kiedy wszystkie władze "fSęfcwe wraz z po­
licją pouciekały, i dal' mu terdpr Leopolda — pod­
czas gdy dr. Giskrze, który był wówczas burmi­
strzem Berna, dziękował król pruski i dał mu or­
der orla czerwonego,

Czesi agitują, ażeby w Pradze zatarto wszy­
stkie publiczne napisy, odnoszące się do religii ka­
tolickiej. Duchowieństwo zaś w Czechach pragnie 
zawiązać się w Stowarzyszenie polityczne bez ró> 
żnicy narodowościowąj Ząpewne jest to cńęc du­
chowieństwa wyższego, no niższe trzyma się twar­
do obozu narodowego.

Z Paryża zaprzeczają teraz pod d. 22, wiado­
mości, jakoby Francja drogą dyplomatyczną pod­
nosiła sprawę ogólnegc rozbrojenia Ma to być 
wiadomość sjupełnie zmyślona, bo ani w Wiedniu 
ani w Berlinie nie poruszała Francja tej sprawy. 
Lib trtł zaprzecza zarazem, jakoby jenerał Fleury, 
poseł fiancuzki w Petersburgu, miał opuszczać 
t>wą posadę. Uroczystość orderowa nie barazo 
przypadła do smaku posłowi jak i cesarzowi Na­
poleonowi, może więcej jeszcze jak Austrji. Na­
poleon Ul. jako zwycięzca istotny pod Magentą i 
Solferino, miał więcej prawa do otrzymania wiel­
kiej wstęgi św. Jerzego, niż Wilbelm I., którego 
zasługą pod Kóniggrecem było, i i  nie uciekł w 
południe — powiadają Francuzi Ale też pod Se- 
bastopolem nie było wojsk pruskich, i Wilbelm I. 
dobrze się przysłużył Moskwie r. 1863 i 1864, le­
piej niż, Aleksander II. Prusom r. 1866. Prasy 
sierdziły się przeciw Moskwie, iż stała wuedy neu­
tralnie a  nie z P rusam i; po chorobie Napoleona 
IIL zaczęły się Petersburg i Berlin zhliżać, aż 
przypieczętowano zgodę wielką wstęgą św. Jerze­
go. Czy dobrze przytem postąpił car, wytykając 
Francji dzieje r. 1813. i 1814., a cesarzowi Au­
strji epokę, kiedy Baszkiewicz „złożył Węgry do 
stóp cara" — to inne pytanie. Niezawodnie zra­
żając do Moskwy Francję i Austrję, car zaszko­
dził jej więcej, niż pomógł przywróceniem harmo­
nii z Prusami. Piszą wprawdzie, ie u  dworu z 
szczegółu? uprzejmości; pizyjnmją ambasadora 
francuzkiego i jego małżonkę, ale te jest tylko cu­
kierkiem dyplomatyoirayifL, który ni»zafci# goryny 
pigułki, Frąncu/.i takich.pigułek ąie lubią, a  jeźli 
uie lubi^ą, to i oą;, asm to z czasem okazują.

W Paryżrr ,«mml iiafat wćawterjalna.
Slyubac, że rząd hiszpański ma natychmiast 

po zebraniu się na nowo kortezów postawie termin, 
po którym zar?uconoby kandydaturę księcia Ge­
nuy, gdyby jej rząd włoski nie przyjął do tego 
czasn urzędowme. We Florencji ira  się w tej spra­
wie zebrać rada familijna dynastji.

Z Rzymu donoszą, że w sprawie nieomylno­
ści papieża kurja zrobiła znowu jeden krok w tył. 
Dotyczącej komisji nie przedłożono wniosku sfor­
mułowanego, a nadto jej wyraźnie pozostawiono 
inicjatywę w tej mierze ; komisje zaś, jak słychać, 
nie zrobi użytku z tego prawa inicjatywy, i po- 
prostu nie poruszy tej sprawy.

łzy gorące, a te łzy to wielki zasiew miłości na 
przyszłość. I płaczą dzieci małe i w lej chwili po­
kochały braciszka straconego tak — że jużby wię­
cej pokochać go nie mogły.

A kiedy ojciec i matka skończą łamać się o- 
płatkiem, więc nuż dalej wszyscy łamać się z so­
bą, kto kogo dopadnie. Już tu  i gwara trochę, i 
śmiech wesoły już się czasem przymięsza, i serde­
czność tak wielka panuje, że jeśli były kiedy jakie 
urazy między tym i, co tu są zgromadzeni, to 
wszelki ślad ich zginął w powszechnej serdeczno­
ści, jak śuieg wiosenny w promieniach słońca o 
południu.

Więc po opłatku do wieczerzy. Z początku 
jeszcze jakaś nroczystość krępuje żywszą rozmowę. 
Ale mijają potrawy, wino jnż się w kieliszkach 
rumieni, tnyśl żywiej się rusza, rozmowa się bu­
dzi, wiąże, cały stół ogarnia.

Cóżeśmy dostrzegli w polskiej wilii najwa­
żniejszego ? Oto jakby odnowienie serdeczności ro­
dzinnej, oto jakby ściągnięcie węzłów między ro­
dziną pańską i jej czeladzią. Jest to więc akt rni- 
1 iści rodzinnej, domowej, wyrażony symbolicznie w 
łamaniu opłatka, wyrażony przykładem w uczcie 
wspólnej, która święci przyjście na świat Chrystu­
sa ua łonie świętej rodziny.

Tam gdzie waśń nurtuje w rodzinach, tam 
oua i naród rozdziera. Rodzina bowiem jest pierw­
szą szkolą wszelkiej polityki, filozofii, wszelkiej 
mądrości późniejszej człowieka. Jeśli rodzina na­
uczy cię kochać ojczyznę, to w polityce swojej bę­
dziesz miał zawsze jasny cel przed oczami i nie 
zbłąkasz się na manowcach. Jeśli rodzina nauczy 
cię kochać Boga, to w filozofii swojej, choć zapa­
dniesz czasem w szare światy zwątpienia, przecie 
rodzinne wspomnienia wywiodą ciebie wkrótce na 
pogodę wiary i ufności w wielką harmonię wszech­
świata. Jeżeli rodzina nauczy cię kochać bliźnich, 
to w mądrości twojej praktycznej nie dasz się za- 
prządz samolubstwu, i radość własna nie wystar­
czy ci bez radości tych, którzy cię otaczają. _

Pielęgnujmy więc obyczaj wilii, święćmy ją 
za przykładem przodków naszych. Niech to będzie 
akt miłości krzepiący naszą rodzinę. J®śli rodzinę 
naszą utrzymamy w zdrowiu i w świętości, szczę­
śliwsza przyszłość nie może nas minąć. Czysty i 
zdrowy zasiew rodzinny padając na serca młode­
go pokolenia musi zejść i zakwitnąć bujnym 
kłosem.

A teraz kiedyśmy znaczenie obchodu wilii dość

szeroko opowiedzieli, pozostają nam jeszcze urzędo­
we życzenia — w b i et orbi. Więc naprzód etrbi, 
to jest Lwowu życzymy przedewszystkiem czysto­
ści, a to wszędzie, gdzie jej brak wielki, to jest na 
ulicach, w języku, w polemice i w pojęciach. Ży­
czymy mu zniesienia Zarwanicy fizycznej i moral­
nej to jest korzystnego oddziaływania na żydów 
pod względem ich wyłączności obyczajowej, języ­
kowej i towarzyskiej. Życzymy tego chrześcianom 
i żydom, ponieważ na spolszczeniu się żydów i 
zlaniu się z narodem obie strony wygrywają.

Rusiuom od Świętego Jura, ale tym tylko, 
którzy w dobrej wierze ciągną do Moskwy, której 
nie zuają, życzymy, co prędzej ją poznać na swo­
ich plecach, a jeśli ta szkoła nie usposobi ich ina­
czej, to już im wtedy nic nie życzymy, chyba wię­
cej drażliwości w plecach, i mniej nienawiści dla 
tych, którzy im nic złego nie zrobili.

Teatrowi naszemu mieliśmy wiele do życzenia, 
ale ponieważ wiele życzeń naszych już się nie speł­
niło, więc żyozymy mu dzisiaj, żeby był dobrym, 
jeśli już nie na tyle, na ile być dobrym powinien, 
to przynajmniej na ile być dobrym potrafi. Życzy­
my mu odrobinę krytyki estetycznej

Politykom naszym lwowskim i powszechnym 
galicyjskim, wszelkim rajchsratowyin i innym, ży­
czymy mniej zaciekłości w sprawach drobnych, 
mniej guiewliwości, która jest cechą zwykle słabych 
charakterów, w utarczkach codziennych, a więcej
uwagi na główne cele narodowe, Przedewszystkiem 
delegacji naszej, w rajchsratowym czyśćcu przeby­
wającej, życzymy, aby wszelki krok naprzód roz­
ważnie stawiała i juz tak dobrze rozważonego nie 
cofała kroąu, choćby tam nie wiedzieć jakie stra­
szydło centralistyczne zastąpiło jej drogę.

Stowarzyszeniom wszelkim życzymy mniej 
statutów, paragrafów, prezesów, sekretarzy, a wię­
cej życia i treści. Autorom i literatom wszelkie­
go autoramentu, życzymy mniej rzemieślniczej 
wprawności i deklamacyjnej dekoracji, a więcej 
zdrowej, a prostej myśli. Nareszcie wszystkim czy­
telnikom naszym wiejskim i miejskim życzymy 
świąt wesołych na łonie rodziny.

Pozostają jeszczt piękne panie, czytelniczki 
nasze, do których godzi się wystosować osobne ty ­
czenie. Tym życzymy, aby zawsze, jak dotąd, były 
gorliwemi piastunkami domowego ogniska, w ciszy 
którego wzrasta młode pokolenie, w cieple którego 
rozgrzewa się dojrzała pierś męzka do pracy i wal­
ki za to wszystke, co jest świętem dla rodziny i 
narodu. j .  T,
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Dnia 20 odbyło się t. w e  jiogiedzenie jeue- 
raluej' kongregacji soboru. Oznajmiono wybór 24 
ojców kościoła, którzy mają utworzyć deputaoję do 
jpraw wiary z 24 członków. Najcelniejsi jej człon­
kowie są arcybiskupi z Cambrai, Utrecht, Pozna­
nia, Mechliua, Baltimore i Westminsteru, biskupi z 
Poitiers, Caen, Lion i Paderborn, prymas Węgier i 
patrjarcha ormiański — a więc przeważni# naj­
skrajniejsi ultramontanie. Potem wybrano 24 człon­
ków deputacji do spraw dyscyplinarnych. Kongre­
gacja do spraw kościoła wschodniego jeszcze nie- 
ffybrana. Tegoż dnia ogłoszono bullę papiezką z 
dnia 12.października, ze w z g l ę d ó w  na d u c h a  
c z a s u  ograniczającą wypadki ta r  kościelnych.

Broszura dr. Lustk&ndla.
(Parallelt polityczna.)

I.
Kto chce zrozumieć powody i dzieje moralnej 

i materjalnej nędzy Austrji i jej części składowych, 
tj. ludów, ten musi wracać zawsze do znakomitego 
w s w o i m  rodzaju studjum politycznego, w r. 1790 
niby w Jassach wydanego po niemiecku przez pe­
wnego gubernialnego radcę namiestnictwa ga1: *yj- 
skiego (Krattera) pod napisem Magna Chan .on 
Galizim. *) Wolność i narodowość — h te 
nie dopiero w nowszych czasach stały sit sił tn- 
darem żądań i ludów i Austrji, a mianowicie w 
Przedlitawii podnosili je Polacy. 1 nie dopiero dzi­
siaj hasło wolności fałszuje biurokracja niemiecko- 
austrjacka, a hasło narodowości zupełnie potępia, 
a zatem nie daje zbudować tych podwalin, na któ­
rych jedynie mogą się wznosić trwale i ntrzymy- 
wać państwa, a mianowicie Austrja. Od drugiej 
Pyłowy zeszłego wieku, tj. od czasu utworzenia 
biurokracji, fakt ten ciągnie się jak czarna jnitka 
przez dzieje Austrji, przetwarzająca się kilkakroć 
w czarne plamy rozkładu. Między broszurą Magna 
Charta a wydaną w tych dniach broszurą dr. Lust- 
kandla jest tylko różnica formy, nieuchronna po 
tak długiej czasu przestrzeni, — treść jest ta  sama. 
Bada państwa w składzie swoim obecnym jest zu­
pełnie, z odpowiednią zmianą formalną, takąsamą 
w duchu jak byłe nadworne kancelarje wiedeńskie. 
I taksamo wówczas jak dziś kancelarje te uchyliły 
czoła przed uporem, wytrwałością i prawem Wę­
głów. Dałaby się wyprowadzić analogia obszerna, 
roztoczyć na szerokie studjum, i byłaby bardzo 
ciekawą, ale niestety, wykazującą, że trudno Austrji 
przyjść do roznmu, trudniej jeszcze jak po szko­
dzie Polakom.

Postawimy tu tylko jedną z niej naukę, któ­
ra gdyby została uwzględnioną w praktyce, uczy­
niłaby zbytecznem dalsze chodzenie do szkoły po­
litycznej, a to, że w Przedlitawii p r z e d e w s z y -  
s t k i e m  chodzić powinno nie o kwestje wolności i 
narodowości. Ostateczne zwycięztwo tych dwóch 
podwalin życia zarówno publicznego jak prywatne­
go, jest tylko kwestją czasn. Ci co są przeciwni 
wolności i narodowości, dotrzymują swego stano­
wiska tylko jak jenerał Chasse trzymał cytadelę w 
Antwerpii. Wiedział on, że się OHa nie ntrzyma na 
zawsze, wiedział, że zachowanie jej w ręku wojska 
holenderskiego jest już dla nikogo nieprzydatne, 
i tylko naraża na utratę krwi i pieniędzy; ale trzy­
mał ją „w zasadzie" aż do tej chwili, kiedy Fran­
cuzi porobili już wszystkie przygotowania oblężni- 
cm, po których z pewnością matematyczną zajęcie 
warowni nastąpić musi —  trzymał się dla zacho­
wania honoru oręża. Być nawet może, iż niespo­
dzianym napadem uda się rychło zgnieść prze­
ciwników wolności i narodowości. Ale czy to zwy­
cięztwo prędzej przyjdzie czy później, czy z biegiem 
czasu, czy- niespodzianie — niechaj się nikt nie 
spodziewa spokojnego zeń użytkowania, trwałych 
owoców — dopóki nie zostanie zakopany w grobie 
na zawsze upiór biurokratyzmu austrjacko-niemie- 
ckiogo. On do ostatniego tchu swego będzie uzna­
wał „w zasadzie," co uznać będzie musiał, a w 
praktyce będzie fałszował wolność i potępiał prawa 
narodowości. On się nie zmieni nigdy, mimo swo­
ich słodkich uśmiechów i układności. Jego hasłem: 
Sint ut tunt, aut non «ni. Obowiązkiem tych, któ­
rzy pragną wyzdrowienia Austrji i jej byt chcą 
zabezpieczyć, jest wybrać jedno z dwojga, i powie­
dzieć: Non sint! a powiedziawszy, wykonać grun­
townie. Trzeba się przedewazystkiem z tern uprzą­
t a ł  co jest najpilniejsze. Szkoda sprowadzać się 
do domu, nieubezpieczonego od wilgoci i zawalenia 
się. Co to za bezpieczeństwo od słoty i mrozu, 
Ż^lJiaię jest narażonym na chorobę chroniczną lub 
*®a®rc. M głą! Obywateli Austrji, jako indywiduów, 
bw minie z czasem wolność, i nie minie jej ludów 
uznanie praw narodowych — w j a k i e m k o l w i e k  
byliby kiedyś państwie i pod j a k ą k o l w i e k  dy- 
nastją. Jedynym wewnętrznym, a więc jedynym 
niebezpiecznym wrogiem państwa austrjackiego i 
dynastji jest tylko biurokratyzm austrjacko-nie- 
uuecki.

J a k  p o j m u j e  w o l n o ś ć  b i u r o k r a ­
t y z m  a n s t r j a c k  o-n i e m i e c k i ? Oto antor 
Magna Charta pisze:

„W yraz: wolność, jest jednym z tych wyra­
jów, które organ słnchu u każdego narodn, a każ- 

) człowieka, u każdej rasy ludzkiej w każdym 
jłowjm okresie, a rzekłbym prawie, u każdego po- 
IWynczego człowieka, w inny sposób poruszają, a

) Podajemy tu znpełny tytuł tego ważnego dzieła : 
”  “ f °  Charta eo n  Gaiizien, oder Unteriuekung der Beechteer-

** 9a '̂*K*chen Adeli pohlniieher Nation uber die ótterrei-
Btgitrwig. _  Motto : Si btntftcerig^ $ciło cui fec+rit.

b'** ^  ~  Jowy Kto nie zna doskonale
inrokraqi aułtijacko-niemieckiej, ten już z tego tytułu 

Poma Jandę jej e^wną: dicide et impera /  —  pozna z mot- 
łaake* uw^*ła i uważa przyznanie praw tylko za
lwowski WT*BZcie zna tajnych aktów namiestnictwa 
Pozna8 4,11 Z ^ n°tacii autora tej broszury na str. 12fi 
Galicji * iurokraci* ta od r. 1772 znała sprawę ruską w 

Prxe«wiećstwie nienaturalnem do polskiej. Nie
**ua, iak dolina doskonale, ie to broń obosie-
do cesanowei ' ?  gubernatora Galicji hr. Porgena
powiedź, H.n.1 ” ("Tyskiego} Jozefa, tudzież od-
**ąd w r. 18tó P ZabnyckiamJ. Doptaro
•amej necaj bbgataamą. * okazała się ona w

zatem i inne tworzą pojęcia. 1 zaiste, trudno po­
wiedzieć: w czem właściwie polega każdy rodzaj 
wolności i1 Arystoteles podobno niekoniecznie ma 
niesłuszność, twierdząc, że są pewni ludzie, stworzeni 
ua niewolników. Mąż szlachetny jest wolnym na 
gaierach w Algierze (w niewoli u korsarzy algier­
skich, kiedy jeszcze Frani ja nie zdobyła Algieru ; 
p. r.), a podły jest niewolnikiem, chociażby cho­
dził w strojn galowym. Każdy jest na tyle wol­
nym, na ile chce". (Str. 8. i 9.)

A dalej na stronie 10:
„U tłumu pospolitego określa się pojęcie wol­

ności zazwyczaj uczuciem fizycznem w danej chwi­
li ; u mniejszości, która się zawsze sądzi być roz­
tropniejszą, są a m b i c j a ,  p y c h a  i ż ą d z a  p a -  
n o w a n i a materją, *) z której się składa idea 
wolności.

„Zdaniem uebarza Józefa, opinio masy są za­
wsze logiczniejsze, jak inne, i ł zdanie tc może nie 
jest niesłuszne. Zdaniem jego," spekulatywna filo­
zofia mniejszości musi ustępować doświadczeniom 
massy, — i w  tem także miał słuszność."

(Zwracamy uwagę, że tu mowa nie o większo­
ści i mniejszości w pojęciu nowoczesnem, ale o 
„tłumie pospolitym" i inteligencji).

Otóż mamy liberalizm i demokratyzm biuro­
kracji austrjacko-niemieckiej. Niemasz okropień- 
stwa ani despotyzmu, któregoby nie można uspra­
wiedliwić tym liberalizmem i demokratyzmem; 
przy nich każda szczypta bezpieczeństwa osoby i 
mienia, jest tylko łaską. Jest niezawoanem, że czło­
wiek szlachetny nie staje się podłym, jeśli go kor­
sarz wsadzi na galery, albo sędzia śledczy z roku 
1846 i 1847 oćwiczy kijami, albo Murawiew skaże 
na rozstrzelanie, na pałki i tp., ale wolnym on nie 
nie jest. Trzeba lyc  solistą biurokratycznym, a- 
żeby tak pomięszać wolność wewnętrzną, której 
człowiekowi nikt dać i nikt udeli&ć nie może, tyl­
ko on sam — z wolnością zewnętrzną, obywatel­
ską , którą się posiada jako członek państwa, kra­
ju i t. p.

Wobec tego demokratyzmu biurokratycznego 
są zupełnie loicznemi rzezie z r. 1846 i 1863 i 
t. p. sprawki, przynajmniej „łoiczniejsze", jak po­
mysł „mniejszości", bawiącej się w „spekulatywną 
filozofię", i dla swej „ambicji, pychy i żądzy pano­
wania" pragnącej usamowolnie Ind.

J a k s i ę  z a p a t r u j e  b i u r o k r a t y z m  
n a  s t o s u n k i  p r a w n o p o l i t y c z n e ?  Mó­
wiąc o przejściu ziem Polski, przezwanych Galicją 
i Lodomerją, pod panowanie Austrji, pisze au to r:

„ A u s t r j a  n i e  b y ł a  z w i ą z a n a  ż a ­
d n y m  p r z e p i s e m ,  w e d ł u g  k t ó r e g o  b y  
p o t r z e b o w a ł a  t ł o ź y ć m a j ą c ą s i ę k r a ­
j o w i  n a d a ć  o r g a n i z a c j ę .  Każdy właściciel 
dóbr, taksamo jak każdy inny mieszkaniec, przy­
szedł tylko jako p o d d a n y  pod berło austrjackie. 
Taksamo w częściach, przypadłych Moskwie i P ru­
som.

„Moskwa i Prusy nie uznały za potrzebne, 
nadać swoim nowym prowincjom organizacji sta­
nowej. I  dobrze im z tem , a szlachta ani Białej 
Rusi, aui Prus Zachodnich nie pozwoliła sobie je­
szcze, swoim monarchom przedkładać przedstawień, 
jakie robi galicyjska swemu monarsze." (Str. 
149 i 150)

Myślałby kto, że ta szlachta galicyjska po­
ważyła się popełnić jaki czyn samowoli — gdy 
tymczasem Austrja nadała instytucję stanów sama, i 
od tej instytneji cesarz Leopold II. zażądał sam opi­
nii co do urządzenia Galicji. Stany, słuchając „roz­
kazu swego monarchy" ułożyły szkic konstytucji 
dla Galicji, zwany Magna Charta, i oto co biuro­
krata nazywa zuchwałością!

Myślaby kto jednak, że biurokrata nzna jakie 
prawa, któreby poddani jednego państwa przy przej­
ściu pod inne panowanie na mocy „przepisu", np. 
traktatu jakiego posiadali. Bynajmniej, jak to o- 
baczymy poniżej.

Na str. 158 do 161 powiada autor, że „jeżeli 
k r a j  jaki skarży się monarsze, i prosi o zara­
dzenie swoim żałobom, to zasługuje on, aby tych 
żałob wysłuchano. Chociażby nawet żałoby te były 
mniejszej wagi niż je udają, albo usunięcia ich żą­
dano z gwałtownością, nawet wtedy może wspa­
niałomyślność monarchy nie zważać na sposób i 
rodzaj żądań, a tylko powodować się sprawiedliwo­
ścią. Ale jeśli jaki n a r ó d  dale. się posuwa — je­
żeli p r z e p i s u j e ,  w jaki sposób chciałby ua przy­
szłość być rządzonym —  wtedy zaprawdę motywa 
muszą być nadzwyczaj ważne, a spodziewana ko­
rzyść dla c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  bardzo 
widoczną, ażeby mogły wpływać na postanowienia 
monarchy".

Liche ustępstwo jednak, przyznane tu d a r o d o- 
w i , jest tylko ustępstwem w zasadzie, albowiem 
co do praktyki natychmiast autor tak pisze:

„W państwach drobnych, które się składają 
tylko z j e d n e j  prowincji i j e d n a k o w e g o  
narodu, mógłby jeszcze prędzej zajść ten wypadek 
i łacniej być uniewinnionym, niż w monarchiach, 
które się składają z w i ę c e j  prowincyj i z r 6- 
ż n y c Ł ludów. Tu już bezwzględnie musi inte­
res ogółu być miarą do osądzenia takowego żąda­
nia. **) Tam zaś chodzi tylko o to, czy żądane

*) Wyrazy te są u autora odznaczone; i dalej takie 
wyłącznie tylko te wyrazy 1 my odznaczamy, które sam 
autor odznaczył, kładąc na nie większą wagę.

**) Autor wsuwa tutaj następującą notkę ciekawą: 
„Interes państwa Austrjackiego — a moie interes Euro­
py — wymaga najściślejszego związku wszystkich do skła­
du monarchii Austrjackiej naleiących prowincyj, i niekrępo- 
wanego niczem wpływu władzy n&jwyiszej na siły każdej 
pojedyńczej prowincji — albowiem Austrja jest tamą , za­
słaniającą Europę od zalewu muzułmanów. Podkopajcie al­
bo zburzcie tę tamę, to — któż ochroni Europę ?“

To „albowiem" jeBt wyborne w r. 1790, kiedy już po­
tęga muzułmańska była zupełnie złamaną, i nie ona, ale 
budząca się rewolucja francuzka zajmowała całą Europę 
tak, że inne przedmurze od muzułman, Polskę, rozebrano. 
Znalazł jednak autor jeszcze drugi argument.

Koniec bowiem tej notki opiewa : „Jest to mojem ser- 
decraem przekonaniem, że dla państwa Austrjackiego, któ- 
zt jest złożone z tylu części różnorodnych, każde osłabie- 
pi# władzy monarszej jest szkodliwe, a nawet dla spokoju 
i dobra jego poddanych niebezpieczne, chociaż w niektó­
rych innych państwach moie być przeciwnie.*

Dzisiaj, kiedy upadł absolutyzm, tak samo mówią cen ■

zmiany mogą naród albc przeważną część mie­
szkańców uszczęśliwić.

„Wnioski szlachty galicyjskiej (tj. stanów w 
Magna Charta) nie należą jednak an:' do jednego 
ani do drugiego rodzaju. Galicja jest tylko częścią 
monarchii Austrjackiej. Co j e s t  k e r z y s t n e m  
d l a  m o n a r c h i i  A u s t r j a c k i e j ?  — oto pier­
wsza kwestja, a tej kwestji nie mogą ograniczać 
żadne kapitulacje, traktaty, konwencje, przywileje, 
jo y ttt*  entrśet, czy jak się tam te wszystkie rzeczy 
nazywają". To oamo powiada biurokracja dotych­
czas, tosamo większość niemiecka Rady państwa i 
jej obrońcy.

Dla miłości praway wspomniemy, że przyto­
czony właśnie ustęp kończy autor następującym 
okresem dodatkowym: „ponieważ, jak wiadomo, 
Galicja całkiem bezwarunkowo dostała się pod pa­
nowanie austrjackie*.

Że ten dodatek jest tylko z powodów solisty­
cznych przyczepiony, widzimy z tego, jak autor 
szanuje „przywileje" stanów, które zowie szyderczo 
„niby stanami", chociaż sama biurokracja wiedeńska 
te przywileje dyktowała. Po ustępie o szlachcie bia­
łoruskiej i Prus Zachodnich, który jużeśmy przy­
toczyli, powiada autor:

„Austrja obrała drogę pośrednią. Nie chciała 
wprawdzie pozwolić szlachcie takiego wpływu na 
rząd bezpośredniego, jaki przedtem (za rządów pol­
skich ; p. r.) posiadała, ale przecie chciała ją i naj­
lepsze miasta zebrać w ciało, ażeby może z ezasem 
zrobić zeń według okoliczności i potrzeb państwa 
użytek odpowiedni, i musi to uderzyć każdego bez­
stronnego, jeżeli dziś z tej dobrowolnej łaski robią 
żałobę, iż nie jest tak wielką jak sobie życzyli". 
(Str. 150.)

Od r. 1790 tyle lat i pokoleń minęło, a je­
dnak cały ten nstęp, owo „może", z „czasem" itd.
do końca jest jakby rezultatem poglądu na obecne 
dzieje parlamentarne Austrji, a potem Przedlitawii, 
mianowicie na dzieje sejmu galicyjskiego i rezolu­
cji, ua biurokratyzm, centralizm i germanizm o- 
beeny!

Zaraz bezpośrednio dalej (str. 151 i 152) pi­
sze au to r:

„Najważniejszym przywilejem tych niby sta­
nów (quati Stande) było upoważnienie (praw oczy­
wiście nie miały żadnych; p. r.), co do ustaw, w
sprawach całego kraju, a mianowicie szlachty na­
dać się mających, jeżeli stany o to pytano, dawać 
swoją opinię, i zresztą robie przedstawienia. Spo­
sób, w jaki stany z tego przywileju korzystały, 
nie mógł na żaden sposób zachęcać monarchę do na­
dawania im więcej jeszcze przywilejów, albo wpro­
wadzania ich w bliższą styczność z rządem kra­
jowym i prawodawstwem. Przy wielu sposobno­
ściach — może przy z b y t  wielu — zasięgano 
ich rady i opinii w rzeczach, o których trzeba by­
ło przypuszczać, że je przedewszystkiem dobrze znać 
i rozumieć powinne. Ale się zawiedziono. Ich re- 
tpom a  (tj. odpowiedzi, bo prawa uchwał stany nie 
m iały; p. r.) były redagowane w duchu, który na 
żaden sposób nie mógł przyczynić się do względów 
na prowincję *), już do Polski nienależącą.

nN ot eumut Połoni! (jesteśmy Polakami) — 
oto była wieczna piosnka ; z tego stanowiska za­
wsze wychodzili, i żądali, ażeby wszystko bezwa­
runkowo z tego wypływało symbolu. Dlatego mu­
siało się nie powodzie wszystkim opiniom stano­
wym, i naturalnie z wszystkiemi ich przedstawie­
niami nie można było postąpić ostatecznie inaczej, 
jak składać je ad acta*

I o to  ma my  z a r a z e m ,  j a k  s i ę  b i u r o ­
k r a c j a  z a p a t r u j e  n a  s p r a w y  n a r o d o w e .  
Ażeby ju t żadnej nie było wątpliwości, dodaje 
autor:

„Nie wahano się, zamiary prawodawcy odrzu­
cać jako szkodliwe, ponieważ nie opierały się na 
zasadach sarmacko-arystokratycznych, ale na hu- 
manitarniejszych pojęciach ośmuastego wieku."

Kubek w kubek to samo słyszymy, ilekroć 
czego żądają pod względem narodowym dzisiaj Po­
lacy, Czesi, Słowieńcy. Ciągle plwają wtedy Niem­
cy feudalizmem, barbarzyństwem i duchem niewoli. 
Ciągle jeszcze Wiedeń biurokratyczny i centrali­
styczny, kasyno niemieckie w Pradze, turnery w 
Krainie tylko Niemców obwołują za paladynów 
wolności i kultury.

Jestto tylko krótki rys tej broszury—  w II. 
części przystąpimy do jej rodzonej siostry, po la­
tach 79 przyszłej na świat austrjacki zeszłego 
tygodnia w Wiedniu, i nam przed trzema dniami 
nadesłanej. Nosi ona tytuł (w tłumaczeniu z nie­
mieckiego): „Federacja czy unio realna? Studjum
polityczne, z szczególuem uwzględnieniem dziejów 
konstytucyjnych Ameryki północnej , Szwajcarji i 
Związku północuo-niemieckiego — jako odpowiedź 
na brosznrę p. dr. Fiscbhoffa „Austrja i gwaran- 
cje jej bytu", przez dr. W. Lustkandla, c. k. p. z. 
profesora austrjaekiego prawa politycznego na uni­
wersytecie wiedeńskim".

Korespondencje Gnzbty Narodowej.
P a r y ż  d. 19. grudnia.

(AJ. W .) Ot! nigdy jeszcze nie pisałem o tea­
trach i komedjach. Trzebs. choć raz zrobić próbę ma­
leńką, tem bardziej, ie  w świecie artystycznym Pary­
ża ma się zacząć radykalna zmiana.

Z repertoaru tutejszych teatrów było dotychczas 
całkiem wykreślone imię W. Hugo. Żadna z jego 
sztuk na scenę nie dostała s ię ; były one nawet wręcz 
wzbronione. Teraz zaś E. Felix podejmuje się ich 
przedstawienia w teatrze Porte St. Martin, najlepszym 
może w Paryżu. Na pierwszy ogień stawia on Euy- 
Blasa i wkrótce ma przedstawiać „Lukrecję Borgię. 
W dalszym ciągu mają stanąć „Marja Tudor," „Ma- 
rja Delorme," „Angelo" i „Burgraves."

Ciekawe jednak warunki jakie podaje autorowi 
dyrektor, a warunki te u nas będą się wydawały 
czemś niesłychanem. Tutejsi pisarze zazwyczaj biorą

traliści o Radzie państwa. Ale wtedy straszyło widmo re­
wolucji fr&ncuzkiej — czemżeż dzisiaj się straszą? Chyba 
rewolucją francuzką wewwnątrz Austrji 1

*) Tego sensu niepodobna zrozumieć i przetłumaczyć; 
W oryginalo brzmi on : „ m  eńem Geitte abgefaut, der un- 
miigtich etwai tu r Aufnahme\ einer Provim beytragm konnie*. 

\ a  znaczy tj 4 i/ 1  iVn\ p>j.a cayo i WHłiymrytiratt.

iO część dochodu z każdego przedstawienia swej sztu­
ki. Znakonutii zaś jak Aleksander Dumas, Satdou i 
i inni 12 od sta. Dla Hugo’na pozostawiono do wyboru, 
a on też zgodził się brać tylko co dadzą, j  dyrektor 
i autor jednał wierzą, że siebie nie oszukali i ie  autor 
wygnaniec nie mniej weźmie od najznakomitszych pi­
sarzy. Lecz co najważniejsza i najoryginalniejsza, że 
dyrektor teatru w przedstawieniach Ruy-Bla3a wyma­
wia sobie obsadzenie jednej tylko roli Matiąue, przez 
pannę Lea Felixe, zresztą może sąm autor rozdać lub 
polecić komu jaka najodpowiedniejsza wedle jego uzna­
nia. Sama wystawa sztuki również nie jest dowolną. 
Autorowi pozostawia się prawo nawet nadesłania ry­
sunków i opisów strojów w jakich mają być odzian' 
jego bohaterowie i ma prawo rozporządzić dekoracja­
mi, które wedle jego polecenia teatralni artyści wyko­
nają. Jeden tylko warunek kładzie p. Felix, że każdy 
dramat będzie przedstawiał co seson, a sezon m? 
trwać 9 miesięcy.

Jak widzimy więc, tragedja francuzka uowożytnr. 
skorzysta na powiększeniu repertoaru, a publiczność z 
niecierpliwością oczekuje ukazania się na scenie n- 
tworów najgenialniejszego z pisarzy nowoczesnych 
francuzkich i ala nich abdyknje już z licznych fars 
dotąd widywanych.

Tymczasem za Pireneami odbywa się tragi-kome- 
dja. W sejmie czy kortezach rozpatrują sprawę skra- 
dzenia brylantów koronnych. Jaka to nieprzyzwoi- 
tość nazywać złodziejstwem konfiskatę narodowego do­
bra ? Jaka dziwna moda ? Któżby mógł był je u- 
kraść ? I oto nieprzyzwoici aktorowie wrzeszczą na 
całe gardło, że albo: brat cesarza Napoleona I. (Jó­
zef), albo regentka Krystyna, albo niewinna Izabella, 
lecz kto z tych trojga ? —  a opinia powszechna od­
powiada: ‘ wszyscy troje." Dobrze, że dotąd jeszcze 
sejm nic orzekł stanowczo, a cesarz Napoleon me jest 
pojedynkowiczem, mógłby zrobić skandal za zniesła­
wienie swego stryja 1

Za to Paryż, z powodu zbliżającego się Nowego 
roku, zaczyna przybierać barwę komedji. Forcadowi 
zachciało się być postem —  miejsca zajęte już. Więc 
wchodzi w porozumienie z posłem mameluckim, Ri- 
chemont; cesarz mianuje go senatorem, a minister 
przedstawia się na kandydata w okręgu nowego sena­
tora. Od kilku dni gra się drugi akt tworzenia no­
wego ministerjum ipodobno Ollmer porozumiewa się z 
cesarzem, a za pomocnika w przyszłych pracach ma 
nawet przybrać sobie, jak głoszą p. Daru, co kiedyś 
po d. 2. grudnia siedział w więzieniu, jako orleani- 
sta. Dziś ministrem, to komiczne nie lada! Thiers 
cieszy się, widząc tekę w rękach swego współwyznaw­
cy. Powiadają tylko, że Daru położył za warunek po 
zwolenie powrotu do Francji Orleanom. W tej no­
wej kombinacji przebija się chęć pozyskania środka 
dla 011iviera — alt napróżno. W Ciele prawodaw- 
czem znów wyszło na jaw komiczne działanie rząuu 
przy wyborach. Oto gdy chciano wybrać p. Le Roux, 
a jakiś mer w St. Amand byi przeciwny kandydatu­
rze ministra, pan prefekt posłał lekarza specjalistę i 
ten po oględzinach zawyrokował , że mer cierpi po- 
mięszanie mózgu i nie może sprawować czynności. 
Zniesławiony stary mer musiał milczeć. Jednakże po 
przeprowadzeniu wyborów pozostawiono go dotąd na 
posadzie, tylko ie  inni merowie młodsi, niechcąe mieć 
nieproszonych wizyt, nie zawezwanych medyków spe­
cjalistów, czynnie zabrali się do propagandy, by jak- 
kolwiekbądź uzyskać, potrzebną ilość głosów.

Druga sceua tej komedji odegrana z powodu wy­
boru Rouiina. Biuro odrzuciło jego wybór w St. mało 
za to, że obiecał wyprawić wyborcom, na niego glosują­
cym, pyszne śniadanie z ostryg. Dnvernois przyjęty mimo 
większych obietnic, danych wyborcom w Gop. Inni ro­
bili wizyty i obiecywali nawet wybudować cesarskie 
pałace, gdzie cesarska rodzina spędzać miała letme 
miesiące. Inni przemawiali jak republikanie. Przebaczo­
no jednak wszystkim, bo do szpiku byli cesarscy. Ale 
temu kandydatowi rządowemu nie zapomnieli pewnego 
jego aktu. Namawiał on do niegłosowania na prezydenta 
rzeczypospolitej. Bonapartego. Akt ten był kiedyś sła­
wny na całą Francję. Pisał on niegdyś: „Odrzucamy 
kandydaturę L. Bonapartego, ponieważ imię, które no­
si, mimo pozornego blasku, nie dowodzi, by on posia­
dał odpowiednie zdolności. Będąc to artylerzystą w Szwaj­
carji, to konstablem w A nglii, na wygnanin nie za­
chował godności Francuza, ponieważ nie dokonawszy 
żadnych chwalebnych czynów, nie uznaje praw swego 
kraju. Znając jego histurję tylko z dwóch zbrodniczych 
wystąpień, dokonanych zbrojną ręką przeciwko Francji 
w Strassburgu i Bologne, aby osiąść na tronie, zatem 
w sprawie osobistej, targnięciu się na zwierzchnictwo, 
należne narodowi, ponieważ jako poseł pokazuje więcej 
niż lekceważenie wypełnienia swego mandatu i nie dał 
żadnych dowodów swej politycznej zdolności, ponieważ 
taka przeszłość zapowiada tylko ciągłą ambicję w przy­
szłości, zamach stanu i nową rewolucjęj: (jz najwięk­
szą świadomością więc obowiązujemy was głosować na 
Cavaignaca“ itd. Otóż teraz przypomniawszy to ma- 
melucy, postanowili potępić wybór posła Eouzina, bo 
to jasno dowodzi, że on niezdolny do niczego. Ale 
wstąpiwszy na pole poważne, jak ten manifest dawne­
go prefekta, nasuwa się na myśl zdame Bancela, po­
wiedziane Forcadowi: „Dajcie krajowi wolność pisania, 
a on wam pokaże rzeczpospolitą14. Otóż teraz jak tyl­
ko trochę wolność pisania zaczęła łyskać na tutejszym, 
widnokręgu, zjawiła się Marteillaise Rocheforta, a także 
Cloche poć redakcją Ulbacha, tyle miesięcy siedzącego 
w więzieniu za sprawy prasowe.

MaretillaUe ma być organem socjalistów i przed­
stawiać to wszystko co najnowszy socjalizm wyrobił w 
zupełności. Z tego powodu, traktując bardziej niż po­
litykę zewnętrzną, potrzeby i tycie wyrobnika, zasłu­
guje na uwagę. Ale o tem nowonarodzonem dziecku 
przedwcześnie byłoby zdanie wygłaszać. Przyjęcie zaś 
przez Ulbacha udziału, w literackiem życiu,* ponownie 
oddziaływać będzie na Paryż, tembardziej, ie  dawniej 
Ulbach był w stanie choć w części zastąpić nawet latar­
nię po wyjechaniu Rocheforta.

K r o n i k a .

— f p.iarz zarządcii aby Pawłowi Morawetzowi, nad- 
radcy finansowemu i dyrektorowi lwowskiej powiatowej 
dyrekcji sicarnowej, przy przeniesieniu go na własną prośbę 
w stały stan spoczynku wyrażonem zostało najwyższe za­
dowolenie za jego wieloletnie wierne i pożyteczne usługi-

— P J Zaeharjasiew lez bawi obecnie we Lwowie, 
ns czasie więc będzie przypomnieć czytającej publiczuości 
najnowsze ozieta tego niezmordowanego powieściopisarza



GAZETA NARODOWA z dnia 24. Grudnia" 1869. 3
Wyszedł w ostatnich czasach cały szereg powieści jego w 
rozmaitych czasopismach i dziennikach ; przytaczamy nastę­
pujące : Wiktorja Regina l V  zieje Ideału, w Bibliotece war­
szawskie: ; Czerwona Czap w , z notatek C. k. radcy; Poru.ai.ie 
Sabina w  Gazecie Toruński ; i Słowo b u  echa, szkic powie­
ściowy w Strzesze. Wkrótce pojawić się ma powieść « cza­
sów rozbioru pod tyt.; Chleb bez zoli i Milion na poddaszu, 
powieść z pierwszych czasów rozbioru.

Oprócz tego pisze pan Zacharjasiewicz powieść z dzi­
siejszych czasów dla naszej Gazety. Powieść tę (drukować 
będziemy po Nowym roku.

— Pośm iertne d zieis W itkiewicza. Księgarnia. 
Luksem burgska w Paryżu wydaje pośmiertne dzieła Ada­
ma Mickiewicza w trzech tomach, obejmujących niewyda- 
ną dotąd korespondencję wielkiego poety, i nieznane do­
tąd takie prace treści krytycznej i literackiej. Szczególnie 
korespondencja jest nader pożądaną; odsłoni nam ona taj­
niki wielkiej auszy i jenjalnej wyobraźni naszego arcymi- 
strza. Księgarnia nakładowa zebrała niepośledni zapas tej 
korespondencji, gdyby jednak ktokolwiek jeszcze miał w rę­
ku swojem nie wydane dotąd listy poety, wyświadczyłby 
sprawie literatury ojczystej prawdziwą przysługę, udziela­
jąc ich na ręce redakcji Gazety Narodowej do użytku wy­
dawcy.

Chcąc pośredniczyć pomiędzy księgarnią nakładową a 
czytelnikami naszymi w nabyciu takiego skarbu, jakim są 
.Pośmiertne dzieła Adama Mickiewicza*, ogładzamy z upo­
ważnienia wydawcy pana Wład. Mickiewicza prenumeratę 
na to dzieło. Cena prenumeraty na trzy tomy wynosi 
13 z!t. w. a. Przytaczamy list p. Wład. Mickiewicza, 
podający jeszcze niektóre szczegóły tyczące się pre­
numeraty.

Panie Redaktorze !
Przesyłając szczere podzięki za przyrzeczenie ogłosze­

nia w dzienniku swoim prenumeraty na pośmiertne dzieło 
ojca mojego, upraszam o zawiadomienie publiczności, że o- 
prócz redakcyj niektórych pism krajowych, łaskawie podjęli 
sńj zbierać prenumeratę wynoszącą 13 złr. w. a we Lwo­
wie, p. Lucjan Tatomir (Biblioteka Ossolińskich) a w Kra­
kowie p. Władysław Skrzydełko (ulica szewska 224). Pano­
wie Tatomir i Skrzydełko jedynie są upoważnieni do zbie­
rania przedpłaty na całą Galicję, i im również redakcje 
zechcą zebraue sumy wręczyć.

Pozostaję i t. d. Władysław Mickietoic:.
Paryż dnia 10. grudnia 1869.

— W alne zgrom adzenie lw ow sk iego  oddziału  
T ow arzystw a pedagogicznego odbyło .ię przedwczo­
raj, t. j. we wtorek 21 grudnia, w sali radnej. Było ono 
oczywistym dowodem, że wczorajszym targiem przedświę- 
tayin na ryby zajęte były nietylko małżonki szanownych 
członków Towarzystwa, ale że i sami poważni profesorowie 
i pedagogowie pomocni byli swym połowicom w zakupy­
waniu maku, śliwek, jabłek, pszenicy, miodu, kapusty i t. p. 
ingredjencyj, niezbędnych do solennego obchodzenia naro­
dowego zwyczajn .świętej wieczerzy". Jakkolwiek bowiem 
posiedzenie na godzinę lOtą było zapowiedziane, mógł je 
prezes otworzyć dopiero o godzinie */, na litą , widząc że 
daremnemby było dłuższe oczekiwanie mających przybyć 
członków. Musiano więc poprzestać na takiej ilości, jaka 
się mniej więcej zw/kta zgromadzać na zwyczajnych posie­
dzeniach Rady miejskiej, nie grzeszących, jak wiadomo, 
Wielkhfe ■zUsHsni pp. radnych. 1 galerje rzadko bardzo 
były obsadzone, rządzi*} « * U a  11 mm p i l i i i  ■
niach Towarzystwa, które' iwą żywotnością zwykło budzić 
zawsze wiele zajęcia u publiczności; ale to da się tern ła- 
twi»j wytłumaczyć przygotowaniami do Bożego Naro­
dzenia.

Wstępna mowa pr<ttn>sa oddziała, dr. Feliksa Strzele­
ckiego, i sprawozdanie zarządn, odczytane przez sekretarza, 
p. Adama Knliczkowskiego, wskazały na korzystny rozwój 
towarzystwa, i przystąpienie do filii lwowskiej 64 nowych 
członków z poza sfery stanu nauczycielskiego, co świadczy 
wymownie o zajęciu ogółu sprawami i postępem pedagogii.
O wykładach publicznych dla kobiet dowiedzieliśmy się, że 
liczba uczęszczających jest ta sama, co w roku zeszłym; 
dochód natomiast mniejszy, gdyż rozdano więcej biletów 
bezpłatnych, a 40 biletów dano do dyspozycji Rady miej­
skiej, odwdzięczając się za bezpłatne udzielenie sali. Po­
dany przez zarząd filii projekt regulaminu zaliczkowego 
został po 2godzianej dyskusji * małemi zmianami przyję­
ty. O 1. godzinie nastąpił wykład pana prof. Strzeleckie­
go o analizie spektralnej, którego na popołudnie odłożyć 
nie było można, z powodu odbywających się w sali wykła­
dów dla kobiet. Dziwimy się jednakże, że Wydział szano­
wnym paniom, uczęszczającym na wykłady, nie. dał był 
przedtem jeszcze wakacji, przezco sala stałaby się była 
wolną aż do 6. godziny, zwłaszcza, że i tak dla zbliżają­
cych się świąt potrzeba już było następującego dnia, t. j. 
wczoraj wykłady zawiesić. Późna pora była niedogodną i 
dla słuchaczy i dla szanownego prelegenta, którego nie 
bardzo mógł zagrzewać widok wypróżnionych zupełnie ga- 
leryj i na pół pnstej sali, po której ran nantez tn yurgite 
vaeto byli rozsiani głodni słuchacze, spoglądający jednem 
okiem na obrazy różnych spektrów, a drugiem na zegarek, 
wskazujący 2gą godzinę. A był to przecież wykład, godny 
pełnej sali. Szanowny prelegent bowiem z znaną dokła­
dnością i jasnością przedłożył zgromadzeniu umiejętne re­
zultatu najnowszych badań Kirchhoffa i Bunsena co do 
znaczenia linij spektralnych i Fraunhoferowskich, tndzież 
J«h zastosowanie przy analizie chemicznej, a nawet najnow- 
W* spostrzeżenia Williama Hugginsa, dotyczące badań co 
do pierwiastków chemicznych, znajdujących się na oddalo- 

0 pniony mil gwiazdach, do których zbadania i o- 
analiz& spektralna podaje łatwy a nieomylny 

kodek. Jattolwiek sam prelegent pospieszał i starał się 
rzecz jak najzwięźlej streścić, to jednak wykład był wy­
czerpujący j Ubolewać jedynie należy, że wykłada­
jmy ograniesyj a; na ustnem opisaniu Bunsenowskiego
aparatu spektr*^ zamiast go słuchaczom naocznie,

ocrażby jako model tylko, pokazać, gdyż z takich opisów 
tylko osoby fachowo moJta sobie wyrobić jasne wyobraże- 

r CZJ- 0g6ł#n* *tałby się był wykład ponętniej-
menta / Pr° ^W’ towarzTszyły ekspery-
wi ,» gromadzenie o k la s k i  podziękowało prelegento-
naibliżiT^ V, ’ ** zapowie<k  dalszego ciągu na jednem z 
najbliższych zgromadzeń i za iycttnie świąt wesołych. Po.
wnios^^w Wy0h04nem’ zgromadzenie uchwaliło
wniosek Wydziału, co do przeznaSua części funduszu z
d l f b t Wr v  k°biet utworzenie zawiązku
dla biblioteki filialnej Szkoda, że n#głość czasi nie po-

rozpocząć dłuższej 1 ■zwołiła
 j dyskusji nad tym wnioskiem,

stosunki * “ie mał° ŚWiatla na nasze biblioteczne

winietł461̂  ^  uwag ° ^ lnych- Zdaniem naszem, po-
posiedzeń 8fir ,Zarẑ  diabły postarać o większe ożywienie 
iln4<.; ,!a nycb> przez wprowadzenie jak największej
Boś Wyklad6w w materjach d y d a k t y c z n y c h  i p e- 

_ g o g ic z n y c h .  Ruchowi, mającemu wprowadzić żywe 
ajęcie sprawami szkolnictwa w zgromadzeniach filialnych

na prowincji, powinno przewodniczyć czoło kraju i dawać 
inicjatywę w poruszaniu najżywotniejszych kwest/j. Gdyby 
nie uczynność szanownego przewodniczącego, byłoby pozo­
stało wczorajsze posiedzenie bez w ykładu; a wykład ten, 
zsum ty na późną godzinę, wobec nielicznie zgromadzonych 
słuch .czy nie mógł obudzić tyle interesu, iltby śród ko- 
rzyst iejizycb warunków przy swych zaletach mógł zdzia­
łać. Nadto wykłady specjalne i fachowe na posiedzeniaoh 
Towa'zyetwa dopiero po ściśle pedagogicznych z natury 
rzecz;, lastępować muszą. Nie zgadzamy się jednakże z 
tymi, toly je ryczałtowo chcieli usunąć. Przeciwnie, ra- 
dziby-m; ich jak największą ilość widzieć na zgromadze­
niach fi ialnych i powszechnych, nie przesądzając z góry,
0 ile towarzystwo dojrzało dla urządzania posiedzeń sek­
cyjny li fachowych w tym rodzaju, jak n. p. posiedzenia 
Towa ystwa technicznego. Tym sposoben i członkowie 
Towarzystwa i publiczność na galerjach mogłaby odbierać 
spraw zdania o ogólnym postępie nank w zakresach, któ­
rym się nie każdy ze studjujących specjalnie poświęca, o 
tyle, o ile to potrzebnem jest dla ogólnego wykształcenia
1 pozostania na wysokości czasu.

(W ten sposób Towarzystwo pedagogiczne oddałoby i 
tę przysługę, któraby była zadaniem Towarzystwa nauko- 
wo-literackiego, gdyby ono nie było popadłe pod kierowni­
ctwo ludzi, co nie umiejąc je ożywić i ogólny interes dla 
niego obudzić, ani mu ogólny kierunek nadać, zniechęcili 
już dla samej myśli podobnego Towarzystwa ogół publi­
czności i przezto sprawili, że zawiązanie jego stało się na 
razie niemożebnością, choćby nawet odpowiedniejsze i ener­
giczniejsze elementa myśl jego podjęły.

Przegląd  pism  czasow ych. Włościanina nr. 12. 
zawiera: Od redakcji i administracji; Jacenty Kuuik ze 
Strzelbie; Prześladowanie kościoła katolickiego w krajach 
polskich pod rządem moskiewskim; Co się dzieje w świę­
cie?; Śpiewka przeciw gorzałce p: ks. lgn. W. ; Rozmaito­
ści ; LiBty i Książki pożyteczne ; Ceny zboża,

Rękodzielnika nr. 24. zawiera: Ogłoszenie przed­
płaty ; „Ul", Stowarzyszenie czeskich robotników, p. T. 
Skałkowskiego ; Nie-bajka p. P. Zbrożka; Przegląd Sto­
warzyszeń rękodzielniczych ; Najnowsze odkrycia i wynalaz­
ki ; Kronika miejscowa i zagraniczna ; Przegląd polityczny; 
Od wydawnictwa.

Gwiazdki C ieszyńskiej nr. 51. zawiera: Wezwa­
nie do przedpłaty; Zdanie Gladstona o dzienuikarstwie ; 
Szamyl; Rokowania starosty Franca z powstańcami dal- 
mackimi; Z Wiednia, O soborach ; Przegląd polityczny ; 
Rozmaitości; Doniesienia piśmienuioze ; z Cieszyna.

M rówki nr. 35. zawiera: Od Wydawnictwa: Zochna 
hrabianka p. J. K. Turskiego; O zachowaniu zdrowia przez, 
dr. W. Bartoszewicza; Pomywaczka p. J. I. Kraszewskiego, 
z portretem ks. Józefa Poniatowskiego ; Hunyadyi, dramat 
p. A. Bełcikowskiego; Ze Lwowa p. Aryę; Książki i Dzien­
niki; Bibliografia; Teatr narodowy w Poznaniu; Teatr 
lwowski; Od redakcji.

B iblioteki pow jesei i rom ansów  wyszedł duia 
20. b. m. VIII. pięcioAikuszowy zeszyt, i zawiera obok dal­
szego ciągu hiszpańskiej powieści Klcntencja, początek hu­
morystycznego utworu Dickensa p. t. fileb Pickwicl:aa.

„Kaliny" nr. 37 zawiera : Dwa epizudy z życia Hei- 
uego, streścił i uwagami krytycznemi objaśnił L. T. Ry- 
charski; Zguba i spółczucie, wiersz E. Znatewicza (z ryci­
ną)! TiTiafsaanarsn* wdowo* kmuedjo z francuskiego p. L. 
Sabowaką; Teatr p. 0...1e; Kronika.

„Sobótki- nr. 51 zawiera; Dziś, powiastka p. P- 
Wilkońską; O tzem śpiewać, wiersz Wł. B„ Bronisław Tren- 
towski (z portretem); Myszą wieża (z ryciną); Rozmaitości-

— „Dziennika Literackiego" nr. 51 zawiera Ukra­
ina p. Berlicza Sasa; Rozdział z monografii o Ignacym 
Krasickim, p. dr. A. Bełcikowskiego; Nowy rodzaj krytyki; 
Hazardy, p. W. Łozińskiego ; Wydawnictwo aktów grodz­
kich i ziemskich ; Recenzje; Przewodnik ; Od redakcji.

— Latka. Meteor, Nożyce, pojawiły się jako następ­
cy Inkluta, Komety, Latami w szeregu Abeeadlniha humory­
stycznego. Pisemka te odczytać może każdy z wielką przy 
jemnością, a amatorowie rebusów mają w nich szerokie po­
le popisu!

<*o sp vd arstw o , p r z e m y s ł i handel.
W iedeń dnia 21. grudnia. Po pokryciu znaczniej­

szych obstalunków pszenicy na wczorajszym targu, ceny 
napowrót ścichły, przyozyniło się do tego znacznie nieko­
rzystne doniesienie z targów zagranicznych , mianowicie od 
granicy szwajcarskiej i bawarskiej. Chęć do kupna zachwia­
na. Płacono jednak pszenicę z Marosz po 5 złr., prima po 
5.25 za 80fnt.; żyto notnją za HOfnt. w. w. 3.10—3.20; o- 
wies słabo, 4.18—4.20 za cetnar wiedeński f kukurudza: żą­
dają za cetnar 2.95; chmiel prawie bez obrotu, i możnaby 
go tylko po niższych cenach umieszczać, lecz właściciele z 
powodu widocznego braku na składach — wyczekują Zate 
cki zbiór miejski płacono 250 -265 za cetnar, zbiór wiej­
ski 230—250.

Komitet w ystaw y H orodeńskłej uwiadamia posia­
daczy losów, wygrywających na wystawie, iż dotąd niezre­
alizowane zostały następujące w dniu 22. września r. b. 
wylosowane numers: 1273, 1773, 522, 1023, 451, 445 237 
15, 526, 99, 132, 1215, 2807, 1702, 1235, 206, 313 521 
2517, 2681; 1693. 315, 2774, 601, 1666, 2100, 1026, 1512! 
917, 401, 600, 64, 2220, 239, 1602, 589, 181, 500, 499, 
1601, 1716. 603, 571

Raczą przeto właściciele losów do powyższych Nume­
rów zgłosić się w ciągu trzech miesięcy po odbiór fan­
tów pod adresem Jakuba Barona Romaszkana w Horoden- 
ce. Abrahaimncicz.

W rocław  21. grud.iia Spirytus 8000 Trallów loco 
14’/j» talarów Pszenica po kursach wczorajszych. Żyto na 
grudzień 41'/, tal. za 2.000 ft. na grudzień—styczeń 41%, 
na wiosnę 14'/,; Olej rzepakowy na grudzień 12% za cet­
nar bez beczki; Rzepak niezmierna cen; Koniczyny mały 
bardzo obrót po cenach stałych.

S zciec in  21. grudnia 2 godz. po południu. Pszenica 
loco 53—61 tal. za 2000 ft. na grudzień 59%, nom. na wio­
snę 621/,. Żyto loco 40—41'/,, na grudzień 42*/„ na m aj-  
czerwiec 447,: Olej rzepakowy za cet. 12'/,. na listopad 
11’/,): spirytus loco za HOOO Trall. 14%, na wiosnę 
15'/,) talarów.

Ostatnie wiadomości.
Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie pod wrażeniem 

aresztowań przywódzców robotników wiedeńskich za 
manifestacje w dniu otwarcia Rady państwa, od­
wróciły chwilowo uwagę swoją od wiszącej ciągle 
kwestji ministerjalnej, która zdaje się dotąd ani 
na krok nie postąpiła ku ostatecznemu rozwiąza­

niu. Częściowo tylko wyjaśnia się sytuacja, zamą­
cona w ostatnich dniach najrozmaitszemi pogłoska­
mi i domysłami.

Morgmpoii nazywa już wręcz kłamstwem wszy­
stkie odnośne wersje dziennikarskie ostatnich dni, 
zasiągnąwszy, jak powiada, dokładnych informacyj o 
stanie rzeczy. I tak bez podstawy byio doniesie­
nie, ";e kr. Taaffe złożył prezydenturę ministrów, 
albowiem we wtorek przewodniczył on radzie mini­
strów i nie zrobił o tern złożeniu ani wzmianki. 
Minister Griskra we środę leżał w łóżku chory na 
zapalenie gardła. Dowiaduje się dalej Morgenpost, 
że cesai 7. dotychczas nie zdradził niczem swego zda­
nia i woli w kwestji ministerjalnej. Być może, że 
dopiero po zamknięciu rozpraw nad adresem w obu 
Izbach nastąpi rozstrzygnięcie monarchy

Tagblatt zaś odgrzewa znowu wiadomość — w 
każdym razie, jak sam uznaje, przedwczesną —  że 
cesarz miał już przyjąć dymisję ministrów Taaffe- 
go i Bergera. Co do Potockiego, powiada, że w 
sprawie dymisji ministra rolnictwa, nie zapadła za­
pewne jeszcze decyzja.

Przywódcy robotników wiedeńskich wydali 0- 
dezwę, wzywającą do spokoju i umiarkowania. Z 
dziesięciu aresztowanych, umknął podczat rewizji 
policyjnej w swojem pomieszkaniu p Hartung, 
pierwszy z podpisanych na piśmie, doręczonem lir. 
Taaffemu.

Cesarzowa Elżbieta, bawiąca w Rzymie, przyj­
mowała dnia 22. bm. w pałacu Weneckim (pałac 
poselstwa austrjaekiego) uroczyście wszystkich bi­
skupów austrjackich i węgierskich.

Moming Herald dowiaduje się, że sprawa roz­
brojenia była tylko przedmiotem korespondencyj 
mocarstw, lecz inicjatywa jej nie wyszła od Francji.

Na zgromadzeniu publicznem w sali Moliera 
w Paryżu, postanowiono otworzyć subskrypcję na 
korzyść republikanów hiszpańskich z Francji wy­
dalonych.

Senat florencki, po oświadczeniu ministra skar­
bu Sella, odrzucił wniosek komisji centralnej wzglę­
dem przejścia do porządku dziennego nad przy­
zwoleniem tymczasowego budżetu i uchwalił tenże 
budżet,

Izba brukselska na posiedzeniu dnia 23. bm. 
uchwaliła umowę z dr. Stroussboigiom, względem 
zniesienia cytadeli w Antwerpii (przedsiębiorca rze­
czony podjął się /.burzyć starą cytadelę i zabudo­
wać to miejsce). Na zapytanie względem propozy­
cji rozbrojenia, minister spraw zagranicznych odpo­
wiedział, że mu nic o tern nie wiadomo.

Okręt angielski „Beerhound", na pokładzie któ­
rego znajdował się minister spraw indyjskich Staf- 
ford (?) przepadł między Atenami a Maltą. Cała 
załoga okrętowa zginęła.

Z Konstautynopola donosi telegram Prmy, że 
powrócił ram już 7, Kairu Sorvor-Effendi, wypra­
wiony do wicekróla z ultimatum W . Porty. Wice­
król ma piv być w marcu do Konstantynopola, a- 
żuby osobiście okazać sułtanowi swoje przyjaźne 
usposobienie.

Telegramy rGazety Narodowej.“
P a r y ż  d. 2 4 . g ru d n ia . Słychać na 

pewne, że nowy gabinet będzie utworzony je ­
szcze przed Nowym rokiem. Z czIouków  obe­
cnego gabinetu w ejdą: R igault-G enouilly , m i­
n ister m arynarki, Leboeuf wojny, Chasseloup- 
Laubat, prezes Rady stanu  i Magne, m inister 
finansów. Jako nowi członkowie w ejdą: Olli- 
vier, Segris i U u v e t. Wiadomość, jakoby w 
miejsce Bonedettego ambasadorem F rancji w 
Berlinie mial zostać m arszałek Mac M ahoń, 
jest m ylną.

.

Z Izby handlowej i przemysłowej 
C e n n i k

we Lwowie dnia 23. grudnia 
I. Akcje za szlakę.

Kolei gal. Kar. Ludwika 
Kolei Lwow.-Ceern.-Jaasy . . . .  
Banku hyp. g. z wpł. 4%
Papierni czerlańskiej 
Galie. Banku krajowego................
II. Listy zastaw ne za 100 zlr.
Tow. kred. gal. w. a. 5'/, . . . .
Tow. kred gal. w. a. 4y„ .
Banku hyoot. galic. 6’/, . . . .
Galie, zakładu kred. włościańskiego

III. Oluligi za 100 ztr.
Indemnizacyjne galic.  ................

„ wk Kraków. . « •
.  ks. Bukowin. . . .

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7V0 
Pierwsi, kol. gal. K. L. I. em. . .

„ „ „ I I .  em. . . .
„ „ Lw. Czerń. I. emi.
» » „ II. „ • • *

IV. Monety.
Dukat holenderski .......................
Dukat cesarski
Napoleondor...................................
Pólimperjał rosyjski........................
Rubel srebrny r o sy jsk i................

„ papierowy „ . . . . .
Banknoty polskie za 100 zlr. poi.
Talar pruski sreb rn y....................
Pruskie bilety kasowe ................
Srebro ...............................................

Płacą

złr.i cnt.
I

243!00 
200 50 
95 50 

00 
00

87 Ou 
77 '(,75
88 40
91

73
00
00

100
00
00
00
00

5
5
9
9
1
1

00
00

m 1

00

00
00
00
00
00
00
00
00

74
77
82
97
85
51%
CO
( »
iS
0 0

Żądają
w. a.

słr.l ct.

244 00 
201 50 

97 50 
00 00 
75 00

87 50 
78 50
88 75 
93 00

73 60
00,00 
00 00 

101100 
00,00 
00100 
OOjOO
00 00

5 81 
5 84 
9 92 

10 20 
1 94 
1 52% 

00:00 
00,00 

1 83 
123 00

^ T w sM T sk T e lT S b jrT au S f
z dnia 23. grndnia.

owej.

Korzec N« g o to w e

Towary waży
furt. O P- P* O

wied. złr. | cnt. |  złr. ct.

Pszenica........................... 170 8 49 8 50
Zyto ................................... IGO 4 40 4 60
a i P szen icy ................... 170 00 00 00 00

fS /ży ta1 . . . . . . . . 160 00 00 00 00
140 4 80 5 00

O w ies....................... • • 100 3 00 3 20
170 4 40 4 50

H reczka........................... 140 4 40 4 60
Koniczyna 180 45 00 46 00

150 • 13 50 14 (X)
Lnianka . ........................ 150 10 56 10 75

180 5 6 00
Łój ............................... 100 32 50 33 IX)

100 14 50 15 50
Chmiel............................... 100 50 00 55 00
Spirytus.......................  . wiadro 12 00

i 12

K a r e t t  i  d n i a  2 3 .  g i ju d « i< i ,
gM*. 2. min 5. yopoładntb 

W iedeń. Akcje kredytowe w:g. 77. - . Akcje ku 
auglo-anst- 276.75. Angto wąg. 8C>-. Akcjt K aroi j.u- 
dwika 242.25 Kolej siedn :~grt>d*ai 163JIU ’ Kolej 'połu­
dniowa 2ES.60. Kolei alfoldzka 172.75. Kolej j»aństwowa 
398.--. Kolej lwowsko - ozei^iowiecka 201.25- KoIm, węg. 
półn.-wsch. 162.—. Kolej północna 212.25. Kolej- Rudolfa 
165.50. Kolej wag. wschodnia 90.25. Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 72)60. Losy 1864 r. 116.75. Kolej Nadcuctu- 
ka 247.—- Usposobienie stałe.

godz. 6. min — popołudniu.
Wiedeń. Renta austrjacka 60.—. Akcje kredyto­

wi. 255.90. Akcje banku anglo - austrjaekiego 274.25. 
Bank obrotowy 113.—. Akcje Karola Ludwika 242 .
Kolej południowa 257.90. Franko-austr. 98. . Akcje 
banku bud 49.—- Kolej wschodnio-północna —. -■ Akcje 
banku handlowego 77.—. Kolej Klżbiety 191.75. Lasy 
1860: r. 96.30. Napoleondof 9.37. Losy 1864 r. 116.75. 
tanku jeneraln. —.—. Usposobienie mdle.

H iryź Renta 3'/, 72.45. Lombardy 523; — Amery­
kańskie obligi 97»/

Berlin. Moskiewskie banknoty 74’/,. Akcje kredyto­
we 139*/,. Lombardy 140' ,. Galicyjska kolej 99%. Rnmuu- 
ska 72%. Kolej państwowa 217%. Na Wiedeń 82%.

Wiedeń. ZZ. grudnia 1869.
Renta ansUjocka notami oprocentowana 

„ srebrem „
Oprocentowane Obi. ind. nii. uustr . 

» » > węgierskie .
» * » chor- i śiaw.
» > i  galicyjskie .
„ „ „ bukowińsMo
_ » „ Siedmiogród.

L o s y
Obligacje gal pożyczki głod. zw. 1866 . 
Losy pożycz, z r 1839 (całe) . . . .

„ „ „ 1854 po 250 złr. 4*/
„ „ „ 1860 po 100 „ 5V
„ „ 1864 po 10C „ . .
„ Zakładu kredyt, po 100 złr. . . .
,  ks. S a l in .................'.....................
„ hr. Palfy  ....................
„ ks. K la r y ........................ ...
„ hr. St. Genois . . . . . . . . .
„ ks. W indiscbgratz........................
„ hr. Waldstein . .
„ Rudolfa .  ................................

Stanisławowskie po 20 złr. . .
Listy zastaw ne.

Banku narodowego ) .
w moneci* konw. ’ ................
w walncic austr. ) . . . . .

Galic. ZakŁ' kred. 4 " % ........................
Gal. Bankn hipotecznego 6% ................
Anstr. Zakładu kred. ziem.....................

Akeje bankow e i przem.
Gal. bank krajowy . . . . . . . . .
Banku narodowego anstr. . . .  . . •

„ anglo-austr.....................................
Zakł kred. dla h. i przem. po 160 złr.
Kolei póln. Ferdynauda...................• .

„ Karola Ludwika 
„ Czerń iowieckiej . . . . . . .
„ Prior. kolei Kar. Lud. za 1001 em., 
„ .  Lw. Czerń, za 100(1867)

K arsr zagraniczne.
(3-miesięcznt,)

Napoleondor........................................
Augsb. 100 złr. nr. . . . . . . .  •
Frankf. n. M. 1 0 0 ............................
Hamb. 100 mark...................................
Londyn 10 fnt. s t  . . . . . . • • • 
Paryf 100 frank. . .  ................

P aryż 22. grudnia.
RenU 3 V . ...........................................

Płacą
złr.l ct.
5S 90 
70,35 
94,00 
79120 
83iOO 
72 60 
73100 
75 50

00 00 
222 00 
9) 00 

102 30 
117 00 
165 25 
4) 50 
30,50 
34150
32
20
21
15
27

50
00
50
50
00

25
50

77 25
88 25 

107 50

60 00 
734 00 
274 i 50 
254,40 
sur. oo 
242100 
200i50 
101 50 
89 75

9 86% 
103 35 
103[20 
91 50 

123176 
49 16

Żądają
złr.f ct.
60j0o
70(50
95j«l
79|50
8 8 , 

73:00 
74,00 
76 OD

00 00 
223 Ot* 
91 50 

102 «0 
117 85 
165 T5 
42 50 
31 00 
35 50 
33.60
21 OT
22 5t 
16 00 
28 75

98 (o 
93 7o 
78 00 
88 

108,00

62 00 
735 00 
275 00 
254 6o
21SC oo 
243 5;i
2 0 1 Oo
102 Oo 
90 25

72 45

9 87y, 
103 60 
103 35 

91 20 
123 85 
. 49'15

00,00

A. W.
Telegrafowany kurs wiedeński złr. ct.

z dnia 23. grudnia.
Renta w papierze ........................................... 60 00

70 10
Losy z roku 1860 ...........................  . . • 96 40
Akcje B^nku nar.................................................. 733 00

„ Towarzyst. kred. na 200 złr. ber dyw . 254 •NI
Londyn 10 fnt szterlingów ............................- 123

5
55 

, 83
f 15

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
Kas-ula Ludwika, (podług zegaru lwowskiego.)

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa
p

o
O

do Cierniowiec o
r> ®

doBrod. i Złoc. o

Przychodzą z Krakowa do*Lwowi. o

z Czerniowiec 

z Brodów i Złoc.

m. 41 rano.
„ ,16 wisczói.
„ 49 rauo.
„ 48 wieczór. 
„ .9 rano.
„ 8 wipczór 
„ 9 rano.
„ 28 wieczór 
„ 21 rano.
„ 36 wieczór. 
„ 4 rano.
„ 16 wiecóór

Pociągi kolejowe ua stacji lwowskiej Pod­
łam cie. (Podług zegaru lwowskiego.) 

Odehodzą do Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 38 rano.
„ „ o„ 10 „ 34 wieczór.

Przychodzą do Lwo. z Brod. i Złoc. o „ 4 „ 35 rano.
.  u n .  o „ 3 „ 42 wieczór

P rzyjechali do l.w ow a d n h  23. grndnia.
Ikotel Langa Jan Kreuter z Radziwiłowa, Antoni 

Nałęcz Kobierzycki z Przemyśla.
H otel R o ro p ejsk i: Rudolf Widdemann z Rosji, Wła­

dysław Deisner z Krakowa.
H otel A ngielski: Teodor Abgarowicz z Bratyszowa, 

Ludwik Zadecki z Rognźna, Franciszek Znrakowski z 
Łuczyc.

łto ie l G eorga: Władysław nr. Romer z Osieka, Jó­
zef hr. Deiaecaia z Czerniowiec, Kazimier* Kr. Wodzicki z 
Oleszowa, Alojzy Bocheński z Otyiuowic Włodzimierz Cie­
lecki z Ryszkowie, Jan Mauraki z Tarnopola, Maurycy 
Kohn z Berna.

O djechali ze L w sw s dnia 23. grudnia.
Pp.; Kajetan Babecki do Błażowa, Izydor Blatkiewicz 

do Isakowa, Izydor Grocholski do Oserdowa, Tomasz Ho- 
rodysld do Krogulca, Teodor hr. Karnicki do Wołczm b , 
Leopold Osiecimski do Tuligłowy, Henryk Papara do Zu-  
bówmostów, Alfons Paczewski do Poznania, Ludwik Ko- 
snowski do Jarosławia, Bojomir hr. Starzyński do Dnrewni, 
Jan hr. Stadnicki do Krakowa, Celestyn Sozańsk. doKonie- 
łowiec, Franciszek Torosiewicz do Hoihocza, Aleksander Ter­
lecki do Ciesiaczyna, Jan Zachariaaiewicz do Drezna, Kta- 
nisiaw Gleksv do Drohobycza, Aleksander Krafft do Rady­
mna, Mi ;hał Łukasiewicz do isakowa, Kornel Ujejski do 
Zubrz- Władysław Grocholski do Szczepiatyna.

Do dzisiejszego num eru Gazet* Na­
rodowej dołącza się L i s t  z w r o t n y  
czasopisma „M rćwki*,



i GAZETA NARODOWA z dnia 24. Grudnia 1869.

Od 7. lipo* 1860 r.

OJ A B E Ł ,  pi sino łiumo- 
rjfs ŁjfCtnc ilustrowane

wychodzi w Krakowie
i 22. każdego m iesiąca.

Prenumerata kwartalna wraz z prze­
syłką w ynosi:

W państwie anstrjaekiem 1  z łr ., w Niem­
czech i W. ks. Poznańskiem 25 igr- • ,ws 
Francji, Belgii, Anglii, Szwajearji, Turcji i 

ks. Naddunajskieh 3 franki.
Każdy urząd p ocztow y  w Ga­

licji prenumeruj icy dla siebie jeden egzem- 
plars ,D |a tla ,‘  otrzymnje takowy po ce­
nie zniżonej 85 cnt kwartalnie.

NB. Ustępstwo to (15%) czynimy je­
dynie w nadziei, że położy ono może tamę 
ciągłym skargom abonentów na znikanie 
egzemplarzy „Diabla," przesyłanych pocztą.

Egzemplarze z dwóch kwartałów po­
przednich są do nabycia w Redakcii po ce­
nie prenniueracyjnej. 3640 1—3

Pfrksed a z  Sozańskich Sztengel
w spółce z siostrą

T E K L Ą  S O Z A Ń S K Ą
nauczycielk i tańców

nwitdamia Szanowną Publiczność, że na- 
ukę wszystkich narodow ych, tow arzy­
sk ich  i so lo  tańców, jakio tylko w te­
raźniejszym czasie nżywane bywa,ą, u- 

ćziola.
Panowie i damy, tycząca mieć w 

tym wzglądzie t dział, raczą łaskawi e 
zgłosić sie na Wyższą Ormiańską pod 1. 
128 w dama fant Glanza na 1- piętrze.

Kurs lekcji zaczął się od 14.' paź­
dziernika $ 6 9 , 3609 Z—2

W jo ią g  z  igliwia świerku krajo­
w ego, r s  kąpiele balsamiczne

Najnowczy środek balueo-terapeutyczny, 
skuteczny w cierpieniach skrofulicznych, 
reumatycznych i nerwowych pod powagą 
Komisji B a ln e o lo g ic z n e j T o w a rz y ­
s tw a  N a u k o w e g o  K ra k o w sk ie g o , 

wyrabia
H U G O  Y I T R I B I T T .

magijcer farmacji i aptekarz w Krynicy.
Powyższe lekarstwo, którego 

wyrób i główny skład znajduje się w 
aptece Zakładu zdrojowego w Krynicy,

{est do nabycia we L w ow ie u p. Mi- 
[olischa, w K rakow ie  w aptece pod 

Barankiem Wiktora Redyka, w W a r­
szaw ie  u p. dr. Heinricha, w T a rn o ­
w ie u p. Czemeryńskiego. 3651 1—5

C. k. aprzyw . kolej galic. 
k a r o l 1 Ludwika.

; Q n k u r g .
W cela obpadzeuia pusad leka­
rzy kolejowych w stacjach, Tar­
nów, Raeozów, Przem yśl, Lwów  
i Brody rozpisuje niżej podpisa­
na D yrekcja ruchu kolei Karola 
Ludwika niniejszem konkurs.

Ubiegający się o te posady 
winni być ile możności doktora­
mi medycyny . chirurgii i są o- 
bowiązani w edług istniejącej in­
strukcji w razie jakiego wypad­
ku pospieszyć natycl miast na 
miejsce potrzeby i udzielać tam 
pomocy lekarskiej, również służ­
bę pociągową, jako też służbę w 
stacjach przydzielonej linii objaś­
nić i nauczyć co do postępowa­
nia ze skaleczonem i osobami; na* 
koniec dla służby kolejnej utrzy­
mywać regularne godziny ordy- 
nacyjne i tymże w szelką pomoc 
lekarską bezpłatnie udzielać.

W stacjach Tarnów, Rze­
szów, Przem yśl i Brody prze­
znacza się rocznie honorarium 
400 złr. w. a , zaś w stacji Lwów  
600 złr. i pomieszkanie.

Dotyczące alegatami zaopa­
trzone podania mają być do dnia 
15. stycznia 1870 r. u podpisu 
nej dyrekcji ruchu wniesione. 

Lwów, w grudniu 1«69 r. 
Dyrekcja ruchu c. k. uprz. kolei 

a«53 2 -3  galic. Karola Kulwika.

Ekstrakt mięsny Liebiga
(Eatrartam CMruis L ieb ią)

Wy robtawany itwa w Ameryce pułndniowej 
LUbig'$ E rtract of M tat Company, 

którego dobroć i prawrtzi wość zaręcza 
pan baron Lieb.g, 

jest najlepszym i jedynym środkiem 
wzmacniającym dla słabych, osłabio­
nych rfkmwalescentów i wiekowych 
W jednym funcie tego ek9traktn są 
zawarta wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozposzczalne, z 45 funtów 
mięsa wołowego.

Tego ekstraktu nadszedł świeży 
-ranst >rt w puszkach kamiennych po 
/•» V* • ł/» finta do nptelti p o d  
.Cłwiazdą" 3043 77—?

Piotra M iko la id .a  we L w ow ie.

■ w y « * l y
na nowsze tańie fcauawalowe na rok 1870 przez

F .  T Y M O L S K I E G O
Op. M3. Gwiazda Syberji. Mazury. 64 > t.
Op. 114. Fiękna pleć stawia s ie i Folka Mazurka. 50 rot. 
Op. 115. Niezapomittajil. Kadryle 64 cnt. 3657 1—3

A a k ła d em  k s ię g a rn i

G. SE Y FA R T H A  i D. CZAJKOWSKIEGO
we Lwowie Rynek glówty 1. 50.

OGŁOSKEItlE LICYTACJI.
Filia c. k. uprz. .Banku dla obrotu ogólnego

z w t a -  J j ^ s w o w w i - e

podaje do wiadomości, iż w szystkie u niej z końcem  30. 
listopada b. r. przepadłe zastawy, to ie s t :

kosztowności i inne tow ary,
(między temi większa ilość zegarków męzkich i damskich pojedynczo)

w  dnia 3. i 4. styczn ia  1870 r. w lokalu tegoż Tow a­
rzystwa, pod nr. 357 miasto, przy placu Kastrum w drodze pu­
bliczne* licytacji za gotową zapłatę sprzedawane będą. 3654 1 - 3

Moskiewskie Sardynki
beczułka 70—80 większych rybek 2 złr.

IJralski kawior, nie był dotąd tak w 
dobrym gatunku, szary i ziarnisty v. beczuł­
kach 1—10 funtów, funt po 2 złr. 85 cnt.

W ęgorze marynewsre fint po 65 cnt.
Sardynki z N-utes ’/ ,  pustki. 12 ry­

bek 26 cny ‘/i  puszki 20 rybek 68 ct. cala 
puszka 50 rybek 1 złr. 50 ct.. Wielki skład 
różnego i idzaju świeżych i marynowanych 
ryb i srryg, francuzkie, angielskie i szwai- 
carskie se{£ wszystkie malunki szynek kieł­
bas i pasztetów, świeżych i suszonych o 
wocćw południowych, w iua reńskie i szam­
pańskie, ró*nirl cbartreuse i likwor bene­
dyktynów wgzelk.e gatunki h remów, pole­
ca znaoy i ren imowany handel korzeni.

A. P. Exle w Wiedniu jgj
Stadt, Rothgasse, Tisclih.it rr. 4 znm Italiener 

D okładne cenniki bezpłatnie,

grypy, katary, zapa. 
lenie piersi, ustępują 
przed użyciemt a o E f f i

PASTY pana BLAYN,
z  pączków sosny m arskie/.

W Paryżu w aptece pana Blayn, uli­
ca du Mareno St. Jinore, 7; we ki^cwje 
w aptece p. Piotra Mikolascha, w Krakowie 
W UpteCe p. Trauczyńskiego, w Brodach w 
aptece M, Kallak*. 3131 11—24

P, LERfcSf OTm  ORA Umiri\WQ§n
Środek ter* w stanie ciekłym bez smaeu 

żadnego podobny do v  idy mineralnej, łą­
czy mf sobie pierwiastki wyrabiając kre* 
i kości. Ze wszystkich preparaty żelazi- 
atych jest on najwięcej racjonalny i d.atego 
to przyjęty został przez najznakomitszych 
lekarzy. Bardzo dobrze nię naaaji do tem- 
psramentów młojyeh pac mek delikatnych, 
których ■ zw «j rlata jest trudny lub zo 
sta l sp u zu io a y  dla pań ciepiących na me- 
kuośne.bnleśel żołądka, pochodzące z bla- 
datzki, w yniszczenia, b iałych nptawuw  
lub braku regm arności, dla dzieci b la ­
dych, w ątiej budow y i delikatnych i dla 
wszyatkiU osób cierpiących z n ied ok rw i­
sto ści. Skuteczny, szyjko działający, mo­
gący być knicsiouyui przez najdel ikatniej - 
I ze ż o ł ą d k i  , środek ten nie spraw.a ani 
zatwardzen.a ani nie działa szkodliwie na 
zęoy. Otc bł przymioty, Które nżycie jego 
Laleeają tokarzom-

Dostać nsożna w Kranówie n aptece p. 
Trauozynskiego; we Lwowie w aptekach 
pp. Zygmunta Rockers, Berlinem i Piotra 
Mikolascha,,w Biodach w aptece p. KuMak; 
w Rzeszowie w sptece p, Szaitąra; w Wie­
dnia w składach mater:ató* aptecznych pp. 
Raabe i Roder. 3484 3—13

Kaccahout arabskie
p. D elangrenler.

Środek ten potwieidzuny pr4ez Paiynką 
Afc idemię Medyczną, leczy słabości żołądka 
i kiszek , przyspiesza powrót do zdrowia, 
wzmacnia dzieci delikatne i wątłe , zab 
P'ecza od gorączki tyfoidslncj i chorób epi­
demicznych

W Paryżn ca ulicy Richelieu, 26 -, we 
L w ow ie w aptece pana Piotra Mikolascha; 
w K rakow ie w aptece p. Trauczyńskiego; 
w Brodach w aptece p. K ilak . 3493 2--I0

Bardzo smaczny tani

ser śmietankowy
K L o stłto  w s lŁ i

z w yrobni księi ia Czartoryskiego
jako też sery- 3565 2—2

S trach ino . tle B rie, C h es te r. Ro- 
m adour, S c h w a rz e n b e r^ e r ,

E iheutaler, G orgonzo la , P a rm e- 
zuiiski i b ryndzę ty ro ls k ą .

utrzymują na składzie i polecają

MARKIEWICZ i WOJCZlfe I
we Lwowie w Rynku pod 1. 161.

Lekarz
j Henryk Szyszkowicz

M agister chirurgii i akuszerji.
Powrócił z ząjraniey, zsuedziwsty celu­
jące zakłady Berlina, Wiednia. Pesztu, 
Petersburga i wzorowe szpitale War­
szawskie, udziela rady lekarskiej w miesz 
baniu „w ojem nr. 469*/ na doi.* przy  
ulicy Z ielonej obok j z t o ly  E lżbiety  
od 8 do 10 zrana i 2 do ł  popołudniu.

W *  Dostać można u m ego I ,ini- 
m en u,r. pewny i niezawodny drodek nn 
spalenie, oparzenie, srypszałość każdego 
roaza.n i skórne ropienie „Ognik* zwa­
ne; l.tó ry  to środe ł nadw erężone przez 
wybuch palnego p u c h a  części organi­
czne znpt-łDie goi. 3558 4—6

A s t m a

CYGARETKA INDYJSKIE
(C an a b ia  ind ica)

PI'. Grim anlt et Cle apt w  Paryża.
Wszelkie środki aż do dziś używane 

przrciw astmom w jakiej by nie były fur- 
m ci i postaci, miały za podrtawę beilado- 
nę. strsmonium. nikotynę albo opium. Nie­
dawne doświadczenia dokouace w Niem- 
czefiP, a powtórzone we Francji przekonały, 
że konopie indyjskie z Bengsln (canabis 
indica) posiadają własności sknteczne do 
zadziwienia przeciw tdi słabości, jak rów­
nież przeciw  kaszlom  m i w ow j in  su ­
chotom  gardlanym , zakatarzeniu, ochry­
p łości i utracie g łosu , new ralgiom  twa 
rzy i bezsenności. 3432 3— 24

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolascha, Berlin ra i Ruckcr.1; w Bro­
dach w aptece p. Kullak i p. Franzos; w 
Rzeszowie w aptece p. 8za tera: w Krako- 
wie w aptekach pp. Ti auczy ńskiego i Re­
dyka, w Wiedniu w składach m^terjałów 
aptecznych pp. Raabe i Koder.

A S T M Y
duszność, chrypka, kaLiry zadawnione
i wszelkie cierpienia kanałów oddechowych 

ustępują w jednej chwili po użyciu
R arek untiastm ntycznycli

dr Leva^seur,
aptekarza, 19, rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można we L w ow ie w aptece 
p. Piotra Itiikolasrha, w K rakowie r a-
] ti ce p. Brunona Miczynskie go, w urodach 
u p. Michała Kullaka. 3556 2—V

Majatck ziemski
biizko Radomyśla 2 m. od Tarnowa, obejmujący areału 540 
morgów, z tych ,‘)30 pod pługiem, w pięknej g le lie  i dobrej 
kulturze, lasu 200 morgów w części zdolnego na budowlę, 
reszta pięknych łąk, pałac z oficyną i angielskim ogrodem, 
budynki gospodarskie, w szystkie w bardzo dobrym stanie, 
inwentarz kompletny, dochody, karczmy, rybołostwa pokry­
wają więcej jak w szystkie podatki rządowe, nabyć można 
i odebrać natychmiast po 64 złr. za mórg. B liższą wiado­

mość udzieli na żądanie dom handlowy

Godeffroy i Klein
w  K rakow ie,

Hotel Sa8ki, ulKa św. Jana.3650 1 - 3

i i - B i ę g a r n i a

SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO
we L w ow ie rynek główny pod 1. 50. 

przyjm uje prenumeratę, na w szystk ie  czasopism a perjodyezne tak w  kraju jak  
rów nież za granicą w ychodzące, szczególn ie zaś e s  :

. . . , w nii-jscn. z przesvłka poczt.
Bi.zar, czasopismo z modami i krojami . . I złr. 80 cnt. 2 złr. 10 cnt.
B luszcz . • . . .i , 8 0  ,  4 „ 32 „
Kalina czasopismo z modami i krojami . . 2 „ 50 ,  2 „ 80

bez m ó d ................................................................1 „ 50 a 1 ,  30 ”
La SaUon, czasopism o z modami i kroiami wydanie I. — „ 90 „ 1 .  20

Tegoż „ „ „ kolor. , IV.
z modami kolorcwcmi . . .  2

M odewelt czasop. z modami i krojami . . —
L.a modę iliustree szasop. z modami i krojami wy-

danie 1. . . . . 2
Tegoż czasop. z modami i i krojami wydanie III.

z m odami kolorowemi . . .  4
T ygodnik lllustrbw any, czasopismo literackie . 5
K łosy czasopismo literackie . . . .  3
Przegląd Polski . . . . 3 a _

Księgarni j p lern swój dohorowo zaopatrzony skład nó”t tak w utw ory klanycz- 
ne jak równi ż n<jno\vsze kom pozycje salonow e, najnowsze tańce karnaw ałow e i 
V/YI*OZVC’ZiAL>llll) NUT pod nader korzystnem i warunkam i. Na G w iazdce  
w ielki w ybór książeczek dla dzieci w ozdobnych optawach. 332° 2 - 2
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Kantor wymiany
c. I. uprz. gzi. akcyjnt?go
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kupuje od dnia dzisiejszego

kupony p łatn e w sreb rze  d. 
i .  stycznia i i ł o .

K upuje i sp rzed aje  zarazem 
w sze lk ieg o  rodzaju e fe lfta  i
U i o n e t y ,  eskontuje i wypłaca wszystkie §

kupony 35 8 e-? K

| p o t l  w a r u n k a m i  n a j p r z y s t ę p n i e j s z e m i .  g
L^tablissament de chirurgiens-denfistes

aikiversellement connu sou s In nom
« Ł * / ł k

I t e r e u s ,  G r e g o r y  ct  f m r ł e
Parls rue du Leembourg,

erige une succursde a Lemberg
coks la direction d i  Mr. Nelson B Gregory lui-mAme

Celeni-ci peut etre consultć pour le moment a IT.otel Gcorge nr. 26, a commenoer de 10 
lieurej du mitin ju q i’a 5 lienres fin smr.

Tuu lus traveanx dentalre: et rom„s ies pićces artiflcielies sont fabriąnees 
d’apres le system e im ericniii le plus noiivcau ct le p lus perfectionne. 

Tuutes inflrmites de tnschoires et de palais gueenes et resiay^ees
urande spćcialitó dc rodfes.soincut dt; dents inal poussdes ou irregulieres.

En nous rccommandact aux ćg.irds du public, n^us avons 1’lionneur de Gire 
obseryer que nooa comptons psrmi n*)s clients plusieurs retes conronneea, plusienrs 
ambasaadee, et 1 ólite do ł’aristocratie eitropćeune, ainsi que dei touriates de routea le# 
partics du monde

AsBociatioL Steyens, Gregory et imrie.
membrea de la Cotivention Nationaie des dentistee d’Ameri(iue, et membres de 1* Sociótć 
Odontalgiqne d’Angleterrc. 3595 2 -3

Wydawca: Teofil Szumski. Właściciel: Jan Dobrzański.

H a n d e l  g a l a n t e r y j n y
A. STEIFA SYJV0W we Lwowie

na rogu  u licy  Jezu ick iej pod 1. 110%.
Poleca Wysokiej Szlachcie i Szanownej P. T. Publiczności si>ój oblicie zaopatrzony magazyn wszclkieh wyrobow z drze-

i/a, brunzu, skóry i chińskiego srebra, stosowne na 3498 5 —6

podarunki świąt Bożego Narodzenia i Nowego roku
Nadto otrzymuje tenże handel w najlepszych gatunkach: rękaw iczki m ęzkie i dam skie, najm odniejsze szalik i, 

krawatki, chustki jedw abne i szale p odróżne, — gorsety paryzkie, w achlarze balow e, szkła teatralne, kape­
lusze, czapki, deszczochrony, lask i l spicruty, oraz parrumerje i m ydlą, wreszcie wielki zapas obaw ia m ęzkiego  
i dam skiego, k a loszy  w ysokich  i nizkich, szkarpetek, pończoch i kaftaników , — dalej lam p naftow ych, dono­
row ą broń i w szelk ie przybory m yśliw sk ie, torby podróżne, kufry skórzane i drewniane peaz Lasy ogn io lrw ate

Zamówienia z prowincji przyjmuje i załatw ia takow e jak najspieszniej.

Drukiem Koruela Filiera.Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki.


